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Wolność prasy
doręcza się wolność prasy."

Art. 105 Konstytucji.

konfifi k rę g o w y  stolicy zatwierdził 
r*ąd> atę Ńr. 76 „Robotnika4, za- 
z p o r^ j  Przez Kom isarjat Rządu 
tyl{Uj , u zamieszczenia dwuch ar- 
p. jednego p. Ł Kandydatura
odpc_ : ° }  drugiego, który stanowił 
„G/„ na gwałtowną (napaść

Prawdy".
str. 2^- Sądu ogłaszamy na

, 1 nie zamierzamy wcale jej 
Ale nikt nam nie za- 

na porządku dzien­
n e  k ^ j i  k raju  sprawy słynnego 
V}aj _ prasowego", postawić ją 
veria 16 w przededniu otwarcia no- 

^ _ Parlamentu.
poprzedni spełnił swój obo- 

Pre * i uchylił Rozporządzenie p. 
10 . nta Rzeczypospolitej z dnia 
r*ąd}. 1927 r. Rząd nie podpo- 

^ a ł  się uchwale Sejmu. Roz- 
g ż e n ie  „obowiązuje” nadal, 
Wlązuie " ' k° stosowane
2 g ładzę  wykonawczą i sądową 

V0]j Zc«ór Konstytucji i naprzekór 
^ ''władzy ustawodawczej.

Pi nowy, wsparty o bezpośred-
^ s u " az ^ ^ a n i a  mas, musi zabrać 
*i kategorycznie i stanowczo, mu- 
rzg£®*0żyć kres obecnemu stanowi 
o&or. 7’ Niech słowa Konstytucji, 
jąf? d u ją c e j  wszystkich bez wy- 
»Po? w Polsce, słowa, które głoszą: 
St ęczo sie wolność prasy44 — prze- 
tysp  Wó formułą pustą, daleko o 
ścj ^C€i tysiące mil od rzeczywisto-

h o ^ a. człowieka nowoczesnego „wol- 
tr2e, l ^ t  tak samo, jak chleb po- 
Pr5s - Nigdy i nigdzie represje 
Cejt̂ 0'Ve nie prowadziły do żadnego 

i nigdzie interes pań- 
Pp nic na tym nie skorzystał, że
tjfy , zyszyłowicz w W arszawie i Kir- 

y , t W ilnie decydują o „kary- 
Mąrf°®C:" artykułów, notatek czy 
dojjj0:110ści dzienników. Rozumiemy 
p °°ale potrzebę ochrony — w 
jei^ V ch warunkach — t. zw. ta ­
i ł ^ / 0 Państwowych; rozumiemy po- 

S Walki z szarpaniem czci ludz- 
p0 ' z szantażem, uprawianym za 
jgs. °CĄ słowa drukowanego. Ale nie 
Po]e ®Iny  w stanie pojąć, na czym 
hycu..a wartość konfiskat „politycz- 
cja . ' które stosowane z konsekwen­
cją elazną, prowadzą do utwcrze- 

Prasy nielegalnej, stosowane zaś 
tylk * Wypadku do wypadku — dają 
do °. Pokarm obfitym skłonnościom 
Porfir *ek, wymysłów i nieprawdo- 

^ b n y ch  pogłosek,
jeęj Naszej walce z komunizmem z 
Hy . b z faszyzmem z drugiej stro- 
^ryw wolności politycznej ode-
cie a rolę pierwszorzędną. W  grun- 
Pą 7e°zy Socjalizm rozstał się z gru- 
niQ enina właśnie na tle zagadnie- 
Posrw?^n,0ści. Konstytucja Rzerzy- 
K°n ° ê i u jęła je wyraźnie i jasno. 
J e*cj.ytYcia nie może być fałszem. 
łeCz n’ni jest, wtedy umiera w spo- 
Sza . nstwie rzecz bodaj najważniej- 

p Samo poczucie Prawa. 
le się wolność prasy..." A-
dyjj le Wolno oceniać ujemnie kan- 

P- P «rtla . na stanowisko 
^ i z  8 Sejmu; ale nie wolno po- 

0lVaó spokojnie z bardzo poiry- 
^VWat^T1.?- Posłem z „jedynki”. O- 
*•.. . bierze do ręki Konstytucję
: . t & ^ ha się.
sieniQ °  sPrawa ostatecznego znie- 
fPray. "dekretu prasowego” — to 
iwa^a Paląca. Mamy prawo ocze- 

^ ekał ^  Sejm nie będzie z nią 
s*ybko ' ^  decyzja jego zapadnie 
stytUc’. Okres „wątpliwości kon- 
ipy ^yjnych" skończył się — sądzi- 
^^ntp nie°dwołalnie. Wola parla- 
,ęst ty’0 7Xvyi lranego w dn. 4 marca, 

“roju tym bardziej, że pa- 
Mór2y£OE‘owie z " icdynki“ — po- 

7  1°'_ choćby się mieli na nas 
az:ć — reprezentują na- 

*?niej l niż wskazywałaby li- 
^ k s z n  ̂ -^ ^ ^ ly c h  mandatów. A  
f irn ie  1° f rzeoiwko dekretowi w 

kra}-, 3i zie: Pragnęlibyśmy, by
konfi u iaknajprędzej,

S  >,ł. . . kącie „Robotnika** pisze- 
iwie tytułem  przykładu.

IGNACY DASZYŃSKI, jako marszałek Sejmu, -  to gwarancja mocnej 
obrony praw i godności parlamentu w Polsce.

*****

KOMISJA PRZYGOTOWAWCZA KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ

NOWY PROJEKT SOWIECKI
Genewa, 24 m arca (PAT.) Litwi­

now złożył wczoraj wieczorem pro­
jekt częściowego rozbrojenia. P ro­
jekt ten proponuje ograniczenie o 
połowę lub Yk stanu liczebnego wojsk

lądowych i morskich, zależnie od sy­
tuacji, w jakiej znajdują się odpowie­
dnie państwa, oraz zachowanie ma- 
terjału wojennego, z wyjątkiem tan ­
ków i ciężkiej artylerji.

ODRZUCENIE WNIOSKU HR. BERNSTORFA
Genewa, 24 marca. (PAT.). Komi­

sja Przygotowawcza Konferenq'i Roz 
brojeniowej odrzuciła propozyqę hr. 
Bernstorfa wyznaczenia terminu
pierwszego zebrania Konferencji 
Rozbrojeniowej, nie czekając na za­

kończenie prac przygotowawczych. 
Przedstawiciele Belgji, Włoch, An- 
glji, Chili, Japonji, Polski i Francji 
wypowiedzieli się przeciwko temu 
projektowi.

ZAKOŃCZENIE PRAC KOMISJI
Genewa, 24 marca. (PAT.). V-ta 

sesja przygotowawczej komisji Kon­
ferencji Rozbrojeniowej zakończyła 
w sobotę wieczorem swe prace przy­
jęciem rezolucji, w myśl której nowy 
rosyjski projekt konwencji o ograni­
czeniu zbrojeń ma być przesłany po­
szczególnym rządom dla wyrażenia 
opinji .Następnie, rezoluq’a poleca

przewodniczącemu komisji zwołać 
we właściwym czasie nową sesję ko­
misji dla przeprowadzenia drugiego 
czytania opracowanego w roku ubie­
głym projektu konwenq‘i o ogranicze­
niu zbrojeń. Nowa sesja ma się ze­
brać, przed najbliższem ogólnem 
zgromadzeniem Ligi Narodów.

RZĄD NIEMIECKI JAKO POŚREDNIK 
W ROKOWANIACH POLSKO-LITEWSKICH?

Kowno, 24 m arca (A.W.). Obiega­
ją pogłoski, że rząd niemiecki zwró­
ci się do rządu kowieńskiego z pro­
pozycją pośredniczenia w polsko-li­
tewskich rokowaniach w Królewcu. 
G azety kłajpedzkie piszą, że jest to

projekt wysuwany przez pewne sfe 
ry  polityczne niemieckie i że rząd 
nie powziął co do tego dotychczas 
żadnych rezolucji. W  innych kołach 
zapewniają znów, że projekt podob­
ny wyszedł ze sfer kowieńskich.

AFERA KORUPCYJNA W DYREKCJI 
KOLEI RZESZY NIEMIECKIEJ

Berlin, 24 marca. (A.W.). Afera 
korupcyjna w dyrekcji kolei Rzeszy 
przybiera coraz szersze rozmiary. 
Oprócz jednego z kierowników dy­
rekcji, Schultzego, oskarżeni są o 
przyjmowanie łapówek, w związku

z przydzieleniem zamówień, również 
i inni urzędnicy. Oskarżony radca 
Schultze został natychm iast zwolnio 
ny ze służby i wszczęto przeciwko 
memu dochodzenie dyscyplinarne.

TAJEMNICZY POŻAR

Berlin, 24 marca. (A.W.). W  jed­
nym z budynków dyrekcji kolei Rze­
szy, wybuchł ubiegłej nocy wielki 
pożar. Ogień został, jak się zdaje,

podłożony i pozostaje prawdopodob­
nie w związku z wykryciem onegdaj 
wielkiej afery korupcyjnej w dyrek­
cji kolei Rzeszy-

NADUŻYCIA W MINISTERJUM REICHSWEHRY
Berlin, 24 m arca. (PAT.). Podko­

misja Reichstagu, k tóra badała spra­
wę nadużvć w Ministerjum Reichs- 
wehry, zakończyła swe prace stw ier­
dzeniem, że przedsiębiorstwa kpt. 
Lchmana naraziły skarb państw a na

stra tę  około 26 miljonów mk. Rezo­
lucja, uchwalona przez podkomisję 
stwierdza, iż operacje kpt. Lohmana 
były poważnem naruszeniem praw a 
budżetowego Niemiec.

WYROK TRYBUNAŁU ROZJEMCZEGO 
W BYTOMIU

Bytom, 24 marca. (A. W.). Trybu­
nał rozjemczy pod przewodnictwem 
prof. Kaelcenbeecka rozpatrywał wczo­
raj sprawę przynależności państwowej 
b. konduktora P. K. P. Ramansy z pow. 
opolskiego i b, powstańca robotnika 
Hałanody z powiatu raciborskiego, któ­
rzy niedawno otrzymali nakaz opu­
szczenia Śląska niemieokiego, gdyż u- 
ważani są za obywateli polskich.

NAPAD NA ZGROMADZENIE SOCJALISTÓW
AUSTRJACKICH

Wbrew wywodbm przedstawiciela nie­
mieckiego, jakoby wymienieni, pracu­
jąc przez pewien czas p0 stronie pol­
skiej, zerkali kontakt z ich dawnemi 
miejscami zamieszkania, Trybunał 
w obu wypadkach przychylił się do 
wniosku przedstawiciela polskiego i 
przyznał skarżącym obywatelstwo nie­
mieckie.

Celowicc (Klagenfurt), 24 marca, 
(PAT.) W  miejscowości Feldkir- 
chen doszło wczoraj wieczorem do 
starcia między republikańskim 
Schutzbundem a chrześcijańsko - so­
cjalną Heimwehrą. Członkowie He- 
imwehry usiłowali rozbić zgroma-

Ten przykład bije bowiem w oczy. 
Rzecz naturalna, konfiskatami nikt 
nas zastraszyć nie potrafi. Dlacze­
go? Odpowiedział na to pytanie już 
dawno znany wiersz M ackaya, kil­
ka razy przez nas w okolicznościach 
podobnych przytaczany:

dzenie socjalno - demokratyczne, na 
którem przemawiał tow. dr. Donnen- 
berg. Przeciwko Heimwehrze wy­
ruszył wówczas z Villah oddział 
Schutzbundu. W czasie^ starcia 12 o- 
sób odniosło rany, kilka z nich — 
ciężkie,

^możecie gnębić słowo, 
lecz ducha nie zgnębicie.."

Tak jest! I tu tkwi przyczyna 
beznadziejności metod, którym  na i- 
mię „dekret prasowy".

M ieczysław Niedziałkowski.

WIELKI WIEC POLITYCZNY
Dzisiaj — w niedzielę — o godz. 

12 m. 30 w sali kina „Oaza", Gró­
jecka 56-58, odbędzie się 

WIEC P. P. S. *

Przemawiać będą tow. tow. R, 
Jaworowski, A . Szczypiorski, Z. 
Zienc.

ZEBRANIE SENATORÓW P.P .S.
Zebranie towarzyszy senatorów P. P. S. odbędzie się we wtorek 27 b. m. o 

11 m. 30 w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

KOMISJA PARLAMENTARNA Z. P. P. S.
Posiedzenie Komisji Parlam entar­

nej Z. P. P. S. odbędzie się we wto­
rek o godz. 12-ej w południe w Sej­
mie.

Na porządku dziennym: sprawa
wyboru prezydjów Sejm u i Senatu.

Po otwarciu Sejmu i Senatu tegoż 
dnia 27 marca wieczorem  odbędzie 
się dalszy ciąg posiedzenia, poświe­
cony taktyce i programowi prac Z. 
P. P. S.

Prezes: Marek.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbędzie się we środę 28 marca o g. 5 pp. w lo­

kalu Z. P. P. S. w Sejmie. Sekretarjat Generalny.

0  MARSZAŁKA SEJMU
Szerokie koła demokracji polskiej, nie 

mówiąc już o kołach socjalistycznych, 
przyjęły ze szczerą radością wiadomość, 
że Z. P. P. S. postanowił jednomyślnie 
wysunąć kandydaturę tow. Ignacego Da­
szyńskiego na stanowisko marszałka 
Sejmu. Jednocześnie położony został 
kres intrydze, którą snuto od pewnego 
czasu, jakobyśmy nie chcieli „napraw­
dę" zwyciężyć, jakoby toczono z nami 
jakieś „zakulisowe układy" celem uła­
twienia" wyboru p. Bartla.

Daszyński ma za sobą ogromną prze­
szłość parlamentarną. Przeszłość ta jest 
pełną treści, pełną walki. Zna teren par­
lamentarny, zna jego dobre i słabe stro­
ny, jak nikt inny. Nie zrywał nigdy bez­
pośredniego kontaktu z Życiem. Nie za­
mykał siebie w ciasnych ścianach Izby 
ustawodawczej. Reprezentuje twórczość,

rozmach i zdrowie demokracji parlamen­
tarnej. I dlatego jego kandydatura jest 
dzisiaj kandydaturą symboliczną.

Polska przeżywa kryzys swego ustro­
ju politycznego. Uchwała Z. P. P. S., po­
wzięta w warunkach obecnych, oznacza 
jedną rzecz wagi zasadniczej: oto Socja­
lizm polski nie zamierza ani uchylać się 
od odpowiedzialności, ani „wystawiać" 
kogoś innego „na sztych".

Szliśmy do wyborów pod' chorągwią 
obrony demokracji. Kraj odpowiedział 
nam manifestacją zaufania, oddając 
1.500.000 głosów na ,/dwójkę". Nasz kraj 
wie, czego pragnie. Kandydatura tow. 
Daszyńskiego jest dowodem, że Partja— 
ze swej strony — uczyni wszystko, by 
spełnić wolę naszego kraju.

S. K.

JAK SIĘ WYBIERA MARSZAŁKA SEJMU?
Artykuł 8 regulaminu obrad Sejmu 

brzmi:
„Marszałka wybiera Sejm bezwzględ­

ną większością głosów obecnych posłów.
Jeżeli w pierwszym głosowaniu żaden 

kandydat nie uzyska tej większości, na­
stępuje wybór ściślejszy pomiędzy pię­
cioma kandydatami, którzy otrzymali 
największą liczbę głosów.

Jeżeli i w drugim głosowaniu żaden 
kandydat nie uzyska większości, nastę­
puje ściślejszy wyboór między dwoma 
kandydatami, którzy osiągnęli najwięk­
szą liczbę głosów,

W razie równości głosów rozstrzyga 
przy wszystkich wyborach los. Wybrany 
Marszałek obejmuje natychmiast swoje 
czynności".

GORZKA NAUKA
Przeczytajcie sprawozdania z mów 

przedwyborczych tych kandydatów „je­
dynki", którzy mieli na jej listach repre­
zentować ogół pracowników umysło­
wych, przeczytajcie odnośne uchwały i 
teksty odezw poselskich „Komitetów 
pracowniczych współpracy z Rządem",— 
i zastanówcie się chwilę nad posunięcia­
mi praktycznemi, które nastąpiły nie­
zwłocznie po wyborach. Typowy ich 
przykład — to odroczenie na szereg mie-

| sięcy stabilizacji urzędników państw 
wych.

A teraz mamy zupełne prawo spy) 
pp. posłów Stypińskiego, Tomczakf 
in.: „dlaczego obiecywaliście panowie 
wiecach, skoro nie zatroszczyliście się 
gwarancje Waszych obietnic?”

A organizacje pracownicze, które pa 
wadziły akcję na rzecz „jedynki" otr: 
mały gorzką naukę.

Oby wystarczającą...

TRZY TYSIĄCE R0B0TN1K0W BEZ PRACY
Rada Ministrów uchwaliła w dn. 14 

marca likwidację robót państwowych, 
prowadzonych w Warszawie z kredy­
tów akcji łegcdzetfia bezrobocia. Li­
kwidacja rozpoczęła się wczoraj. Zwol­
nionych zostanie około 3000 Robotni­

ków.
3000 ludzi znajdzie się dzięki Rządo­

wi bez środków utrzymania.
Tak w 2 tygodnie po wyborach rea­

lizowane są „obietnice” rządowej „je­
dynki" co do walki z bezrobociem.

PO WULGARNEJ 0EMAG0GJI— HANIEBNE 
OSZCZERSTWO

Gdy „A. B. C.“ fabrykowało różne 
„sensacje" na temat dalszej polityki 
P. P. S., — rozumieliśmy to jeszcze od 
biedy, jako ,.potrzebę duchową" de­
magogicznego brukowca. Wczorajsze 
zato wystąpienie urzędowego organu 
endecji — „Gazety Warszawskiej Po­
rannej" nosi wszelkie znamiona zwy­

kłego oszczerstwa.
„Gazeta Warszawska” ma odwagę 

twierdzić, że Rząd dopuścił się w sto­
sunku do nas ordynarnego szanalżu i 
że my temu szantażowi ulegliśmy.

Z takiemi „sensacjami" niepodobna 
ani polemizować, ami ich zbijać. Można 
je tylko napiętnować.
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MAŁY FELIETON
II LIST

Do Damskiego Bezpartyjnego Komite­
tu Współpracy Religijnej z Rządem Nr. 1 
p .!. Achnusas Kało w  Łucku.

Już trzy tygodnie upłynęło od wybo­
rów do sejmu, a dwa tygodnie od wybo­
rów do senatu, a dotychczas nie otrzy­
małem od Wielmożnego Komitetu ani 
mebli, ani odzieży. W ysłałem Wielmoż­
nemu Komitetowi wszystkie dokumenty 
oraz zaświadczenie dwuch świadków, żc 
ja, moja żona i mój szwagier Florek gło­
sowaliśmy na „jedynkę", a odpowiedzi 
jak nie było tak niema. Żona i szwagier 
powiadają, te  Wielmożny Komitet mnie 
wykiwał i te  to wszystko był tylko baje 
wyborczy i te  żadnych mebli ani ubra­
nia nie dostaniem. A ja im powiadam i 
pokazuję czarne na białem, że Wielmoż­
ny Komitet jest damski i religijny i te  jak 
świat światem nie było tak, żeby religij­
ne damy w  butelkę nabiły albo zrobiły 
trąbę. Przeciwnie — te owszem.

Dlatego proszę Wielmożny Komitet 
Jedynki, aby — jeżeli inaczej już nie 
można — przysłał meble bez stołu, bez 
szafy i bez gramofonu, a z ubrań tylko 
po jednemu na osobę. Święta za pasem 
i muszę wiedzieć, czy otrzymam oo na 
święta za moje trzy głosy, czy co, do 
pioruna.

Gdyby i tego było za wiele, to niech 
Wielmożny Komitet Jedynki przyśle sa­
me tylko ubrania, bo święta idą, a mebli 
to się już zrzekam. W mieszkaniu jest i 
bez tego ciasno, bo prócz kelnerki Frani, 
wprowadził się do nas jej narzeczony, ten 
kominiarz, i jego cioteczny brat, co u mły 
narza kręci, a z którym jest wielka ucie­
cha, bo co tamten zasmoli, to ten zaraz 
zapudruje i to za darmo.

A gdyby Wielmożny Komitet Dam­
skiej Jedynki i tego nie mógł przysłać, to 
pokornie proszę niech mi przynajmniej 
za moje trzy ciężko w ogonku wystojałe 
głosy przyśle małe lusterko kieszonko­
we, aby mógł się przejrzeć i zobaczyć, 
jak wygląda stary i skończony osioł, któ­
ry dał się ocyganić i trzy porządne głosy 
na nic zmarnował.

Jak sobie to wszystko przypominam 
i one wybory, to wątroba się we mnie 
przewraca i zła krew mnie zalewa, czego 
i wam życzę.

Walenty Koziołek, zdun, 
ul. Kacza 93a, 

Przepisał: Ultimus.

KŁOPOTY OPERA 
WARSZAWSKA

W min. spraw wewnętrznych odbyła się 
konferencja z udziałem przedstawicieli de­
partam entu sztuki M. W. R. i 0 . P., dyrek­
tora finansowego m. stoł. Warszawy, oraz 
dyrekcji teatrów  miejskich. Na konferencji 
i  mawiane były kwestje związano z techni- 
rznem prowadzeniem oraz finansowem po­
łożeniem teatrów  reprezentacyjnych w ro­
ku budżetowym 1928-29. Głównym tem a­
tem konferencji była sprawa Opery, której 
prowadzenie jest nader kosztowne między 
in. ze względu na liczny personel, dochodzą 
ty  do 500 osób. Mimo to Opera posiada 
zfcyt szczupły personel artystyczny przygo­
towany należycie do wymagań stołecznego 

'tea tru  reprezentacyjnego. Znaczna liczoa 
personelu tłumaczy się tą  okolicznością, ie  
Cpera nie posiada nowoczesnych maszyno­
wych urządzeń technicznych, które w O- 
perach zagranicznych zastępują cały ,ze- 
reg maszynistów i robotników.

Sam gmach Opery, wybudowany przed 
70 laty, wymagałby gruntownej przeróbki, 
na co, przy obecnym stanie rtnanaowym 
niasta, magistrat nic mógłby sobie pozwo­
lić. Tymczasem tylko gruntowne przebudo- 
v^anie gmachu Operowego mogłoby dopro­
wadzić do znaczni! zniżki cen biletów, któ­
re są zbyt wygórowane i do udostępnienia 
jej szerszym warstwom. Pragnąc zaradzić 
złemu, magistrat urządza przedstawienia 
operowe na peryferiach miasta, pociąga to 
jednak za sobą nadmierne wydatki.

Deficyt Opery wynosi 2 i pół milj zło­
tych rocznie. Suma ta nie jest zbyt wielka 
W’ porównaniu z deficytem oper zagranicz­
nych miast stołecznych. Tak nprz. deficyt 
rpery Berlińskiej za r. ub. wyniósł 4 i pół 
milj. marek.

Deficyt warszawskiej Opery jest jednak 
niewspółmierny z korzyściami, jakie Ope­
ra daje mieszkańcem W a rsza w y.

Na konferencji stwierdzono konieczność 
przygotowania odpowiedniej ilości sił ar­
tystycznych śpiewaczych i baletowych i 
w tym celu magistrat zamierza w najbliż­
szym crasie utworzyć przy Operze specjal­
ne studjo, w którem artyści otrzymywaliby 
gruntowne wyksrtałcenie sceniczne.

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu na­
czyń, skłonności do udaru i ataków apo- 
plektycimych, naturalna woda gorzka „Frań- 
cisaka - Józef*" zapewnia łagodne wypróż­
nienie bez nadwyrężanła się. Naukowe 
spostrzeżenia kliniczne przy chorobach na- 
eryń krwionośnych dowiodły, że osobom w 
starszym wieku woda gorzka Franciszka - 
Józefa oddaje nieocenione usługi, 8164

ZATWIERDZENIE KONFISKATY „ROBOTNIKA"
DO REDAKCJI „ROBOTNIK" w  WARSZAWIE ul. WARECKA 7,

W myśl art. 77, 30, 33 Rozp. Prezyd. 
Rzeczp. z dn. 10.V.27 r. (Dz. Ust. 45 z dn. 24. 
V.27 r.) Wydział VIII Kamy Sądu Okręgo­
wego w Warszawie przesyła do ogłoszenia 
treść decyzji Sądu z dnia 20.111,28 r., którą w 
odpisie Sąd załącza.

Podpisy.
„Wobec cech przestępstwa z art. I oz. 

3 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 10 maja 1927 r. (Dz. Ust. 
poz. 399) w  artykułach p. t. „Kandydatu­

ra p. Bartla" i „Gniew i Prawda", umie­
szczonych w Nr. 76 czasopisma „Robot­
nik", zajęcie powyższego numeru czaso­
pisma na mocy art. 76 i 77 Rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10 maja 1927 r. (Dz. Ust. poz. 398) za­
twierdzić, rozpowszechnienia wymienio­
nych artykułów zabronić i koresponden­
cję zwrócić Prokuratorowi przy Sądzie 
Okręgowym w Warszawie".

„WESOŁO ŻEGLUJMY, WESOŁO..."
Rozpiął żagle i chwycił za wiosła: 

skończone wybory; dosyć ^nieprzejed­
nania"; tam niedaleko czekają „pełne 
żłoby”; tylko ster poruszyć lekko, i ca­
łą siłą naprzód, naprzód...

Któż to taki i dokąd zmierza? Kto? 
Sam p. Wojciech Korfanty. Dokąd? Do 
„współpracy z Rządem".

Nie, żartujecie chyba! Bynajmniej, by­
najmniej... W eźcie do ręki ostatnie nu­

mery „Polonji", Sami się przekonacie. 
Że p. Korfanty bez trudu i mozołu doko­
nałby nawrócenia na IV brygadę, — to 
rzecz pewna. Ale my, którzy nie mamy 
już złudzeń, nie chcemy jednak wierzyć, 
by znalazło się dla niego „miejsce przy­
tulne" nawet w IV brygadzie. Chociaż 
kto wie? Wszak przyjęci zostali p. Anto­
ni Sadzewicz i p... Skrcdlik.

PAŃSTWOWA KOMISJA WYBORCZA
Wczoraj odbyło się pod przewodni­

ctwem Generalnego Komisarza Wybor- 
czego wiceministra Cara posiedzenie 
Państwowej Komisji Wyborczej. Na 
posiedzeniu tem Komisja dokonała 
zmian w podziale mandatów posel­
skich, zarówno w  tym wypadku, gdy 
jedna i ta sama osoba została wybra­
na w kilku okręgach wyborczych, jak 
i w wypadku, gdy otrzymała mandat 
zarówno z listy państwowej jak i okrę­
gowej. Wyniki pracy Komisji ogłoszo-

I ne będą w „Monitorze Polskim" w nu 
merze poniedziałkowym, dnia 26 mar­
ca r. b. Listy wierzytelne dla pp. po­
słów i senatorów, wystawione przez 
Państwową Komisję Wyborczą, prze­
słane zostały do Biura Sejmowego, 
skąd pp. posłowie i senatorowie mogą 
je podjąć. Celem uzupełniającego po­
działu mandatów do Senatu odbędzie 
się posiedzenie Państwowej Komisji 
Wyborcziej dnia 26-go marca r. b„ w  
poniedziałek, o godz. 20 m. 30.

JAR TO JEST NAPRAWDĘ?
Jak wiadomo na ostatniem posiedze­

niu Rady Miejskiej spadła z porządku 
dziennego sprawa dodatkowych upo­
sażeń dla członków magistratu za 
czynności w godzinach wieczornych. 
W związku ze sprawą tych uposażeń 
dodatkowych, pewna część prasy, któ­
rej tendencje idą po linji podrywania 
powagi samorządu, od dni kilku ata­
kuje członków magistratu iż sami wy­
suwają sprawy podwyżek dla siebie i, 
ie  podwyżki te są aleuxanadnionel Co 
do pierwszego zarzutu stwierdzić na­
leży, iż inicjatywa ustanowienia dodat­
kowych uposażeń dla członków magi­
stratu nie wyszła z łona magistratu i 
że członkowie magistratu wobec tej 
sprawy zajęli stanowisko neutralne. 
Wysunęły tę sprawę pewne koła ra­
dzieckie. Prezes Rady miejskiej prze­
kazał wobec tego sprawę uposażeń 
dodatkowych komisji regulaminowo- 
prawnej, która przyszła z konkretnymi 
wnioskami na Radę Miejską.

O ile zaś chodzi o meritum sprawy, 
uposażenie prezydenta miasta, w ice­
prezydentów i ławników, jest w War­
szawie o wiele niższe od uposażeń w  
innych miastach Polski. Pobory prezy­
dentów Krakowa i Poznania są np. 
wyższe od uposażenia* które pobiera 
prezydent stołecznego miasta Polski. 
Również pensje naczelników wydzia­
łów  magistratu są znacznie niższe od 
poborów członków magistratu.

Wreszcie to, o czem pisma atakują­
ce za tę sprawę członków magistratu 
zapewne nie wiedzą — władza nad­
zorcza samorządu warszawskiego, to 
zm. Ministerjum Spraw Wewn. zna o- 
mawianą sprawę i do zwiększenia u- 
posażeń członków magistratu m. War­
szawy odncsi się preychylnie.

Nie przesądzając, jak ostatecznie 
sprawa ta zostanie załatwiona stwier­
dzić należy, iż atakowanie samorządu 
na podstawie nieprawdziwych lub prze­
kręconych powodów jest nieobywatel- 
skiem podważaniem jego powagi, jak 
również na tani efekt obliczoną de- 
magogją.

0 PRZEDŁUŻENIE LINJI 
TRAMWAJOWEJ NA uf. LESZNO

Mieszkańcy Leszna, Żytniej, Karolkowej, 
Okopowej i innych sąsiednich ulic zwró­
cili się do prezydjum miasta o spowodowa­
nie przedłużenia linji tramwajowej przez 
Leszno od uL Żelaznej ku Górczewskiej. 
Istnieje jakoby projekt dyrekcji Tramwa­
jów Miejskich przeprowadzenia linji tram­
wajowej od Wolskiej do Górczewskiej 
przez Młynarską z pominięciem końcowe­
go odcinka Leszna, który łączy się bezpo­
średnio z ul. Górczewską.

Projekt ten — zdaniem autorów memor­
iału — jest niefortunny i nie może być ,t- 
rzeczywistniony.

Przeprowadzenie linji tramwajowej przez 
Leszno, ulicę szeroką, ułatwiłoby jednocze­
śnie korzystanie z komunikacji tramwajo­
wej mieszkańcom Żytniej, Karolkowej, 0- 
kopowej i Innych, odciążyłoby nadmierny 
ruch tramwajowy na ul. Wolskiej, zaosz­
czędziłoby przez krótszą drogę zużycie prą 
du, wagonów etc.

Co słychać na tolecle ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

WYROK ŚMIERCI W CZECHOSŁO­
WACJI.

Sąd w ojskow y w  T eresin ie  (C ze­
chosłow acja) sk aza ł na karę śm ierci 
przez rozstrzelan ie d ezertera  w oj­
sk ow ego  K asprzyka, oskarżonego o 
dezercję, u siłow anie m orderstw a, 30 
kradzieży, zbrodnie gw ałtu  pub licz­
nego i t. d. O statnio K asprzyk wraz  
z głośnym  bandytą Lecżanem , na­
stęp n ie  pow ieszonym , zorganizow ali 
próbę ucieczk i w  Ołom uńcu, pod­
czas której jeden z w artow ników  
w ięziennych  zo sta ł zabity, dwaj zaś  
ranni.

CZY SZCZĄTKI EKSPEDYCJI 
HINCHCLIFFA.

Francuski konsul generalny w Ha- 
lifaxie (Kanada) odtrzymał cd gu­
bernatora wyspy St. Pierre depeszę, 
w której ten donosi o wyłowieniu 
części strzaskanego samolotu w po­
bliżu wyspy Miquelon. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa są 
to szczątki nieszczęśliwej ekspedy­
cji samolotu Hinchcliffa.

TRAGICZNY WYPADEK W DOMU 
DZIECIĘCYM.

Z Tweru (Rosja), donoszą, i e  w do­
mu dziecięcym w  Torżku zdarzył się 
tragiczny wypadek. Jeden z wycho- 
wańców tego zakładu Jowlew, w y­
strzelił ze strzelby, którą sam zrobił 
i zabił Innego wychowańca, dwuna­
stoletniego Komarowa. Strzelba była 
nabita zardzewiałym gwoździem. W e­
dług „Komsomolskicj Prawdy" w do­
mu dziecięcym nie było żadnej dyscy­
pliny. Poprzednio był już raz raniony 
inny z wychowańców, Siemionów.

KONFISKATA
Wczoraj skonfiskowany został z 

rozporządzenia Komisarjatu Rządu 
Warszawy 6-ty numer „Maszynisty".

NIEDOSZŁY ZJAZD
Dnia 25 b. m. miał się odbyć zjazd 

komitetów wyborczych żydowskich 
18-stki. Na zjeździe tym miano omó­
wić sprawy, związane z wytworzeniem  
klubu poselskiego i ewentualnej rady 
narodowej. W związku z tem Komisar- 
jat Rządu zawiadomił przedstawicieli 
Komitetów wyborczych, posłów Grun- 
bauma i Hartglasa, iż wobec odmowy 
udzielenia zezwolenia ze strony Mini­
sterjum Spraw Wewnętrznych, zjazd 
ten nie może się odbyć.

KONFERENCJA
W SPRAWIE CENY WODY

W dn. 28 b. ra. odbędzie się w Min. Spr. 
Wewn. konferencja z udziałem przedstawi­
cieli Magistratu w przedmiocie celowości 
podniesienia opłat m  wodę w m. st. War­
szawie. Konferencja ta jest w związku z 
badaniem budżetu uchwalonego przez war­
szawską Radę Miejską, oraz z zamierzenia­
mi Magistratu pokrycia inwestycji wodocią­
gowych i kanalizacyjnych nie w drodze po­
życzki zagranicznej, lecz w drodze wpły­
wów bieżących przedsiębiorstwa.

KRONIKA POLITYCZNA
NADZÓR SĄDOWY NAD ORBISEM.

Dowiadujemy się, iż w dągu naj­
bliższych dni ma być ustanowiony 
nadzór sądowy nad Orbisem,

Ministerjum Komunikacji zabezpie­
cza swe należności, z któtemi „Orbis" 
zalegał od 1925 r. Do „Orbisu" dele­
gowany został urzędnik Min. Komuni­
kacji, który czuwa nad wpływami. U- 
kłody z grupą finansową polsko-wło­
ską nerazie zostały przerwane.
URZĘDNICY NIE TRACĄ NADZIEI.

Centralna Komisja Porozumiewaw­
cza Z. Z. Pracowników Państwowych 
zabiega o uzyskanie we wtorek aud­
iencji u Ministra Skarbu w sprawie u- 
posażenia dla pracowników państwo­
wych na drugi kwartał b. r. Jak wia­
domo pracownikom państwowym na 
pierwszy kwartał przyznano kwotę 45 
proc. uposażenia za 3 miesiące, t. zn. 
15 proc. miesięcznie.

UMOWA POLSKO - GDAŃSKA.
W SPRAWIE TARYFY CELNEJ.-
Wczoraj przed południem radca le- 

gacyjny, Stefan Malicki, w  imieniu Rze­
czypospolitej, oraz z ramienia W. M, 
Gdańska senator Jewelowsky zamie­
nili, w sali ratusza W. Miasta Gdańska 
teksty umów konwencji polsko-gdań- 
skiej w sprawne taryfy celnej polsko- 
gdańskiej. Umowa wchodlzi w  życie 
3 kwietnia r. b.
STANOWISKO POSŁA POLSKIEGO 

W BERLINIE.
Poseł polski w Berlinie, p, Olszow­

ski opuści Beilin dopiero po wyborach 
do Rciohstagu, poczetn pojedzie na no­
we stanowisko w  Angorze.

W kołach politycznych, Jako na­
stępcę p. Olszowskiego wymieniają dy­
rektora Departamentu p. Jackow­
skiego,

LOKAUT
W PRZEMYŚLE MŁYNARSKIM 

W WARSZAWIE
Zamiary podwyżki ceny mąki.

Od szeregu lat robotnicy młynarscy 
w Warszawie mają umowę zbiorową, 
normującą warunki pracy i płacy we 
wszystkich młynach Warszawy.

Umowa ta, corocznie wznawiana, 
jest solą w oku fabrykamtów, którzy 
wszelkiemi siłami starają się ją złamać.

Od roku 1922 młyny W arszawskie 
nie pracują naogół normalnie, ograni­
czając swoją produkcję od 1 do 5 dni 
w tygodniu, i to bezrobocie daje moż­
ność przedsiębiorcom wymuszać w 
poszczególnych przedsiębiorstwach pe­
wne ustępstwa od umowy. Te chwi­
lowe luki są jednak naogół wyrówny­
wane, jakkolwiek Związek w wypad­
kach ciężkich dla przedsiębiorstwa 
często idzie na daleko idące ustęp­
stwa.

Przedsiębiorcy jednak pragnęliby 
zwalić wreszcie obowiązującą umowę 
zbiorową.

Tem się właśnie tłumaczy lokaut w 
młynach, wobec którego obecnie sto­
imy. W szystkie młyny Warszawskie 
wymówiły pcccę sw am  robotnikom. 
Niektóre, jak młyn Bankiera (ul. Objaz­
dowa 2) te z  uprzedzenia i opłacenia 
należnych urlopów.

Jest to planowa akcja, mająca na ce­
lu złamanie organizacji zawodowej 
drogą wygłodzenia robotników. Jedno­
cześnie jest to szantaż skierowany w 
stronę Rządu celem osiągnięcia zwyż­
ki cen mąki.

Robotnicy młynarscy posiadają jed­
nak zbyt wypróbowaną organizację i 
starą praktykę związkową! —• Nowy 
atak fabrykantów skończy się niepo­
wodzeniem, jak i poprzednie.

„SPLENDID"
tel.327-54 C hm ielna  26 tel.327-54

Zawiadamia Sz. Klientelę, iż otrzymał 
na sezon wiosenny wielki transport 
obuwia

Damskiego od zł. 35.— 
Męskiego od zł. 35.—

P R Z E G L Ą D  PR A S*
Podrożenie żyta. — Zadania Sejm*!-. 
Jeszcze „Rota". — Niepoważna pis*0®

Najaktualniejszą sprawą dnia sta|® l a 
drożyzna, w pierwszym rzędzie droł?®7_ 
zboża. Obserwujemy tu niezwykł® 
wisko. Min. rolnictwa Niezabytow*® P 
blicznie oświadcza, że produkcja & ^ 
w r. 1927 wzrosła. Mimo to czyta111? , 
„Epoce", że Komisja Międzymiu1®***̂  # 
na doszła do przekonania, że PCK̂'*r̂ j (  
ceny żyta jest nieunikniona, albo^1 
na rynkach światowych ceny żyt* dr®'górę. Jednocześnie prasa p r a w ic o w a ,  
kuje memorjał Związku Ziemian, 
niający, że przyczyną wzroetu oen 
jest mała produkcja, a także reform* 
na (!), że wzrost cen jest dla r‘eD)*zt 
rzeczą b. niepożądaną, gdyż 
sobą zwyżkę płac robotniczych, 
czeń i t. d. Memorjał wobec t*go s t s .  
pod adresem Rządu dwa żądania: 
gać rolnictwo, t. zn. nie skąpić kredy* ' 
dla braci ziemiańskiej, a ponadto 
stawić naturalnemu ruchowi ewoluCT?1 m 
mu przeobrażenie ustroju rolnego" 
zaniechać reformy rolnej. „Gazeta y . 
szawska" jest olśniona temi żądani*^  
ale ponieważ Związek Ziemian wy®*1̂  
się z pod komendy endecji i praeszed1 
sanacji, więc organ endecki robi szyd. 
czą uwagę pod adresem Związku * ' 
mian, że jako podpora Rządu znajdzi® 
pewne posłuch dla swych żądań. W , 
Wości swej organ obwiepolski kłuj* 
zek Ziemian epitetem „klasowe*, 
związku, jakgdyby za czasów panowa®** 
w nim endeków związek ten nie był 
sowy, jakgdyby dawniej Związek Zie*®^ 
stawiał inne żądania, prócz klasowy®* 
które endecja tylko przemalowywfld* ***■ 
„narodowe".

Tak czy owak żyto rośnie w cenśe- 3*. 
dnocześnie „Warszawianka" prowa®*3 
kampanję za zwyżką ceny węgla, 
wując to oczywiście względami nie 
sowemi, lecz gospodarazemi i dobra P*-2 
mysłu węglowego. A po podrożeniu & 0 ' 
ża i węgla pochód drożyzny odbędań® ** 
już gładko, automatycznie. .

„Kurjcr Poranny" i „Dzień Polsk*1 
zajmują się najbliższemu zadaniami 
mu. Rozwijają one tylko wskazania, *" 
dzielone przez marsz. Piłsudskiego na 
braniu u pułk. Sławka i traktowa®* 
przez oba pisma sanacyjne dobrodu*®' 
nie - niewinnie. Sprawiedliwość k®* 
przyznać, że ton obu artykułów je«* Pj. 
jednawczy i nie zawiera niemaczoY^ 
wycieczek pod adresem Sejmu. 
rzecz, że nie możemy się zgodsdć, ^  
„desygnowanie" z góry marszałka 
wego było wyciąganiem ręki do w®P®1 
pracy z Sejmem. Niebardzo też rotf® 
mierny, na czem ma polegać zbawień® 
rada „Kurjera Porannego", aby uzgodfll 
porządek prac budżetowych w Sejm*® 
„naturalnemi fluktuacjami cen pod " T a ­
wern wyniku zbiorów w  kraju". Al®2 , 
teraz mamy „fluktuację cen" zboża, 
niema zbiorów, czyż układając budżet ^  
jesieni można z góry podobne „flukł®* 
cje" przewidzieć?

Fakt, że sanacja przesiąka ooiraz b*2 
dziej nacjonalizmem, potwierdza z®0* .  
„Gios Prawdy", który gorąco ujmiuj® 
ża „Rotą" na Górnym Śląsku i a r  gul®®2 
tuje w duchu najczystszej strońszczy*®?'

Wrażenie wręcz komiczne wywie^®^ 
niektóre dzienniki, cierpiące okrutni® 
powodu niepewności, czy P. P. S. trak* . 
je kandydaturę tow. Daszyńskiego 4 
marszałka Sejmu poważnie, ozy też 
jako „demonstrację". „Gazeta Wars*® 
ska" na jednej i tej samej stronie z04®’*-, 
cza uchwałę Z. P. P. S. przyjętą j®^?\ 
myślnie w sprawie kandydatury tow. y ,, 
ezyńskiego, a tuż obok „zastanawia * 
czy  „aby" kandydatura ta jest potny*1 # 
na „poważnie" i robi tanie dowcipu  
temat taktyki P. P. S. „Czerwoni ak“ ®  ̂
tomiast śmieje się z endeków i daj®, 
do zrozumienia, że kandydatura tow- ^  
sryńskiego jest „demonstracyjna". „A; 
C.“ zaś zupełnie straciła już busolę or^m 
tacyjną i oświadcza, te  wybory Zarpt , 
Z. P. P. S. dowodzą, iż nie zwyciężył1 * j 
przeciwnicy współpracy z Rządem, u 
zwolenicy, lecz centrowcy. Ależ o trj^ 
centrowcach prasa, tak interesują*® ^ 
nami, nie wspominała dotychczas 4 
słówkiem! Może te niepowodzenia ^Lji 
chęcą strategików antysocjalistycS*1?^, 
na pewien czas do dalszych ćwić®®  ̂
niewdzięczny tem at „

p-

WIELKI KONCERT PRIMAPR^ 
SOWY. j.

Dnia 1-go kwietnia r. b. o 6 ^ 4  
nie 4 popoł. w gmachu Cyrku 
ul. Ordynackiej, odbędzie się ^L jji 
koncert Primaprylisowy, z łask  
udziałem PP.: Dygasa Ig®* ĉyc.
Gruszczyńskiego Mokrzyckiej, F * .  
wicza, Leskiej, Kajlowej, Parnel 
Orwida i innych artystów teatrów-
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0 s k a r  w i l d e .

do b r o c zyń c a
^ rnr°k  ytti zap-adł, gdy z o s ta ł sam . 

list a° CZywszy  w  d a li m u ry  grodu  ko- 
stro ^° ' s^ ler° w a ł sw e k ro k i w  jego

Uch y  zkLżył do m iasta , złow ił 
tu ^  dzw i?k i śm iechu  sreb rzystego , 
ny c h l  £f- rad o sn y  * ś r ? licznych, licz-

cze Zapuk a ł w e w ro ta  m iasta , i w yzoa- 
|  1 ku  tem u  straż n ic y  w puścili Go. 

ujrzał p rzed  sobą  w sp an ia ły  p a ła c  
uturow y o p rzepysznych  m arm uro - 

P rz u  kolum nach, oo kw iec iem  by ły  
)ac^“ranę; a  w ew n ą trz  i z e w n ą trz  pa- 

-u gorzały  pochodn ie  cedrow e.
U szedł do  p a łacu .
2dy p rzem ierzy ł po rfiro w y  i jaapi- 

a ę u T .P rz ed sio n ek  i w szed ł do długiej 
ło i, lu d n e j  —  u jrza ł na' pu rp u ro w em  

m łodzieńca spoczyw ającego; m ło- 
m ia ł u s ta  zw ilżone w inem  

^rwonem, a  w ien iec  z ró ż  ponsow ych 
j* ił jego sk roń .

®łanął poza nim  i d o tk n ą ł d łon ią  je- 
rarn ienia i rze k ł:

£" Czenru pędz isz  ta k ie  ty c ie ?  
r  °dwTócił się m łodzian , a  poznaw szy  

• odparł:
s W szak  trąd e m  byłem  do tk n ię ty ,
^  m nie uzdrow ił, jak ież  te d y  m am

sić ty c ie , jeśli n ie  ta k ie ?
Wyszedł O n z pa łacu , 
n iebaw em  u jrza ł n ie w ias tę  o tw a- 

*7. nszm inkow anej i  w  sz a ty  jask raw e 
2laoą. A  za  n ią  —  niczem  łow iec tro - 

“ ny zw ierzynę —  zm ierza ł k rok iem  
j ^ u l n y m  m łodzian  w  p łaszczu  czerw o- 
^  Pręgow anym . O blicze n iew ias ty  cu- 
j ,  eJ było  urody , n iczem  oblicze bogini 
j  . ejn  w y ry te  w  m arm urze. T w arz  m ło- 
^ eńca a to li p a ła ła  g o rąc ą  pożądliw o-

fb ti iy ł  się  doń szy b k o  i d o tk n ą ł dło-
* Tego ram ien ia  i rz e k ł:

j Czem u spog lądasz n a  tę  n iew iastę  
z ta k  lub ieżną  pożąd liw ośc ią?  

rs1 odw rócił się  m łodzian , a  poznaw szy  
° °- odparł:
a ^  W szak  Ś lepotą by łem  d o tk n ię ty , 
. yś mi w zrok  p rzyw róc ił. N a kogóż 
J ^ y  TOam spoglądać, jeśli n ie  n a  tę  ko-

W yprzedził m łodziana, i  zbliżyw szy 
r ^ d o  n iew iasty , d o tk n ą ł jej sz a t ja sk ra - 

' <sh i rz e k ł do niej:
C zy t n iem a ju t  dla cię innej drogi; 

te j d rog i g rzechu? 
ę / ”«wiasta o d w ró c iła  się, a  poznawszy 

’ o d p a rła  ze śm iechem :
W szak  rozg rzeszy łeś  mnie i odpu- 

* , ^  mi m oje grzechy , a  droga ta jest 
j  rozkoszna!
* v y*zedł O n z m iasta .

skoro  zn a laz ł się  poza md matem, <ło- 
£r*®gł siedzące p rzy  d rodze  pacholę, 

p ła k a ło  gorzk iem i łzam i.
L j* sb lity ł się doń  i d o tk n ą ł d ło n ią  jego 

k6W ak sam itn y ch  i zap y ta ł:
Czem u p łaczesz?  

acho lę  podn iosło  w zro k  k u  niem u, a 
d a w s z y  Go, o d p arło : 

c- M artw y  byłem , a  T yś m nie do ży- 
*,.* Pow rócił, cóż te d y  m am  czynić, je- 

1 ®ie p ła k a ć ?
P rze ł. M. G-akL

z a  p r z y k ł a d e m  
WARSZAWY

Miejska warszawska uchwaliła spe- 
^  ®Y fundusz na recz wdów pcT literatach. 
„ ^ ^ d  hm dusin tego znajdować się będzie 

Y związku Miast. Jak  się dowiadujemy, 
;B ętsaee miasta jak np. Kraków, Poznań i 
^  ’ zachęcone przykładem Warszawy 

l,ą również wstawić do budżetów swoich 
'Wiednie kwoty na rzecz powyższego
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KOCHANE DZIECI! 
KOLEDZY i KOLEŻANKI!
MUSIMY SIĘ TEt  UPOMINAĆ OPASZE SŁUSZNE PRAWA!

V 4

Jest znaną rzeczą, ii  dzieci potrzebują dużo dobregp pokarmu* 
N a j l e p s z y m  p o k a r m e m  dla dzieci jest dobra filiżanka 
prawdziwego „SUCHARD" Kakao na każde Śniadanie a w ciągu 
dnia dla wzmocnienia organizmu i nerwów paczka czekolady
f  t  y * v .

SUCHARD!

OD 100 LAT ZNANE W CAŁYM ŚWIECIE!

„MARTW A" STREFA NA OCEANIE SPOKOJNYM
Tajem nica ta k  zw. ,,cm en ta rza  n a  P a- 

oificu" zdaje się być w yjaśn ianą. B adania 
n aukow e o raz  porów nan ie zeznań k ap i­
tanów , k tó ry ch  s ta tk i rozb ija ły  się o rafy  
podw odne i ginęły w odm ętach  m orza 
u południow ego cypla w yspy V ancouver, 
p o tw ie rd za ją  istn ien ie w  tem  miejscu 
„m artw ej"  strefy , b a rdzo  dla żeglugi 
m orsk ie j n iebezpiecznej. N iem a dosyć do­
nośnej syreny, k tó re j głos d o ta rłb y  do 
b łądzącego  śród  sk a ł s ta tk u  i zapobieg ł­
by  ka tastro fie .

R zadk ie  to  zjaw isko  już daw no  zosta­
ło  stw ierdzone. Załogi sta tków , k tó re  w 
d rodze  do S tanów  Z jednoczonych p rze ­
cina ły  cieśninę Ju a n  d e  F uca  n ie  słysza­

ły  najm niejszego d tw aęku  syre n  o strze­
gaw czych z la ta rn i m orsk ie j w R ace, jak ­
ko lw iek  głos ich w  innych m iejscach, nie 
mniej oddalonych, ro zd z ie ra ł uszy. M ary­
narze , k tó rzy  w  tym  punkcie  padli o fia­
rą  k a tastro fy , utrzym ują, &e żadnych  o- 
s trzegaw czych  sygnałów  n ie  słyszeli.

U czeni specjaliści po  zbadan iu  zeznań 
przyszli do w niosku, t e  p rą d y  m orsk ie i 
p o w ie trzn e  tw orzą czasam i ko ło  sk a ł 
R ace s tre fę  „m artw ego" pow ietrza , k tó ­
r e  nie p rzew odzi dźw ięków . S ta te k , do­
s taw szy  aię w  tę  strefę , jest o d c ię ty  od 
dźw ięków  z zew nątrz. S tw ierdzono  p o ­
n ad to , t e  m gła najm niejszej ro li w tym  
w y p ad k u  n ie odgryw a i p rzy  n a jp ięk ­

niejszej pogodzie n ie  słychać by ło  głosu 
p o tężnej syreny, um ieszczonej w  odle­
głości p a ru se t m etrów , gdy w  itm ym kie­
ru n k u  dźw ięk te jże sy reny  słychać było 
n a  milę.

D ośw iadczenia z  rad jo  rów nież  w yka­
za ły  istn ien ie n a  m orzu „m artw ych" 
s tre f, nie p rzew odzących  fal e lek try cz­
nych, to  znaczy, że fale e lek try czn e  w 
danym  w ypadku  tak  zm ieniają swój n o r­
m alny  k ierunek , że uniem ożliw iają tam  
stosow anie radja.

W b rew  te d y  w szelkim  oczekiw aniom  
dzieją się jeszcze pom iędzy  niebem  a z ie­
m ią rzeczy, o  k tó ry ch  naszej w iedzy  się 
n ie  śniło.

KOBIECY ROBOTNICZY 
KLUB S P O R T O W Y

„ S T A R  T ”
urucham ia z dniem  1 kw ie tn ia :

a j D rugą grupę g im nastyczną d la  do ­
rosłych . Ćw iczenia odbyw ać się będą  
w sali g im nastycznej Podchorążów ki, 
w e środę i p ią tek  każdego  tygodnia od 
godziny 20— 21.

b) „D ziecięcy Klub S portow y" dla 
dzieci cd  la t 8 —  10.

c) G rupę g im nastyczną d la dziew czy­
n ek  od la t 10— 14.

Z apisy i inform acje w se k re ta rja c ie  
K lubu, A leje Je rozo lim sk ie  d, I p., pokój 
N r. 7, te l. 319-26, codzienn ie od  godziny 
18— 20.

B£NEDYKT HERTZ.

0 jtoOCZOHE GŁOSOWANIE
^  k o ła ch  p isa rsk ich  zaw rzało . Za- 
Pa V °  n ie ty lko  w  K asie  L ite ra ck ie j 
£  Nowym  św iec ie , n ie ty lk o  w  Tow . 
a; ®r a tów  i D z ien n ik a rzy  na B rack ie j; 
Z w  w e w szystk ich  oddziałach

U Z aw odow ego m łodocianych  
Z,. J^S2ów i zapoznanych  trubadurów ... 
i się ru c h  w  su te ry n a ch  H adesu  

^ N iedostępnych w irch ach  O lim pu. 
Jt0jT^Trch i um arłych  ko ch an k ó w  i 
tJ ^ J / ’̂ n t o w  K aljopy  p o ru szy ła  w ia- 
Ąjj , ć o p ro jek to w a n e j w  W arszaw ie  
WS - i i  L ite ra tu ry . O d tąd  zn ikną już 
a ® w ątp liw o śc i: o to  śm ierte lny , 
ny i°  n ie^m iertelny . K to  n ie śm ie rte l-  
Wemięd f c p o siad a ł dyplom  z u rzę d o ­
wi! • p ieczęciam i, zaw czasu  p rzygotu je 
Uiie S’5 Pom nik z n a tu ry  a S tra ż  Piś- 
kim ' ctw a  będzie w ied z ia ła , p rzed  

Nic n a  baczność!
się i 'Vlę'c dziw nego, że gdy u kaza ło  
innurt e °  p ie rw szem  zeb ran iu
*Vor2UTaCy’nem ' św - P io tr  m usiał o- 

2- c spęcja lne b iu ro , celem  w yda-

wsmia u rlopów  i p rz e p u s te k  n ie ty lk o  
uznanym  koryfeuszom  po lsk iej poezji, 
a le  ró w n ież  w ielu  zapom nianym  już 
dziś trupom , k tó re  k iedyś, k ied y ś 
w alczy ły  p ió rem  o  ch leb  i n ie śm ie rte l­
ność.

I  s ta ło  się.
**

S a lo n y  recep cy jn e  P a ła cu  N am iest­
n ikow sk iego  w y p e łn ił tłum  p o sta c i, r e ­
p rezen tu jący ch  na jro zm aitsze  epoki. 
T am  w idać togi, f jo le ty  i del je hum an i­
stów ; gdzieindzie j p u d ro w a n e  peruk i, 
k o ro n k o w e ża b o ty  i a t la s y  p rzy jació ł 
i faw ory tów  kró lew sk iego  m ecenasa  
sz tu k  p ięknych ; tu  i ow dzie n a ty k asz  
się  n a  zam aszystą  figurę kon tuszow - 
ca  —  w ylo ty , k a ra b e la , łeb  podgolo- 
ny„. T em p o ra  nnutantur!.„ T ak ie  o to  
m ęże ongi zab aw ia ły  się p iórem . J a k ­
że sk rom nie  i  ża łośnie w yg lądają p rzy  
n ich  a k tu a ln e  w ielkości w  w ypożyczo­
nych  frak ach .

K o n tra s t ten zdaje się ra z ić  A dam a 
G rzym ałę  -  S ied leck iego ; za b aw ia  on 
rozm ow ą J a n a  z C zarno lasu , d a rem n ie  
p ró b u jąc  naś ladow ać jego chód  m aje­
sta ty czn y . W acio  Grufoińeki, z  n o te s i­

k iem  w  dłoni, p rz y p a rł do  śc iany  J a ­
n a  C hryzostom a P ask a , k tó ry  s ta ra  
się uspoko ić sw ą tre so w a n ą  w ydrę , 
p rze ra żo n ą  w idokiem  a p a ra tu  M arjana 
F uksa , w łaśn ie  p ro szącego  zeb ranych  
o p rzy jem ny  w y raz  tw a rz y  i  sekundę  
spokoju .

N ie zw aża n a  to  sk rom ny , n ieśm ia­
ły  K niaźnin . P rzy o d zian y  w  kon tusz , 
do ch łopsk ie j św itk i podobny , z ro z ­
rzew n ien iem  ściska d ło ń  ks. M arji 
W irtem bersk ie j... A le a u to rk a  „M alw i- 
ny“ pó łsłów kam i m u ty lk o  odpow iada; 
n ie m oże bow iem  o d e rw a ć  oczu od 
śn ieżnego  gorsu  J a n a  L oren tow icza . 
T en  jednak  udaje, że n ie  w idzi „ o k a “ 
k o leżan k i. Robi hon o ry  dom u. W łaś­
n ie  zaw iadom iono  go, t e  p rzy b y ł A- 
dam  M ickiew icz. N a m arn u iro w em  ob­
liczu  d y re k to ra  T e a tru  N arodow ego 
m ignęło  k ró tk ie  w zru szen ie . Zapom ­
n ia ł o  zw ykłej swej p o w ad ze  i  sk o ­
czy ł w  sitronę w estybu lu . A spiesząc, 
n ie  zauw aży ł Ju lju sza  S łow ackiego, 
k tó reg o  zdąży ł już z ła p a ć  za guzik 
zw inny, w ielk i F e rd y n an d  H oesick .

—  M oże ko lega zech ce  m i p o w ie­
dzieć, k ie d y  by ł p isan y  lis t do  Bogum i­
ła  K o rn a ?

—  K o rn a ?._ -------  p o w ta rz a  S łow ack i
—  K orna?...

—  R ok w iem y —  dodaje  H oesick, 
p rzestęp u jąc  z nóżlki n a  n ó żk ę  —  1832... 
A le m iesiąc? ... D zień?

—  A leż, p en ie  1... —  od zy w a się S ło­
w ack i —  n ie  pojm uję, co p a n u  może 
na tem  za leżeć  ?„.

S p o jrza ł w  b o k  i  sk ło n ił się p o w aż­
nie, bo  w łaśn ie  J a n  L oren tow icz, zdą­
żyw szy ju t  się  opanow ać, p row adził 
pod rę k ę  M ick iew icza n a  w yznaczone 
d lań  m iejsce.

***
T ow arzystw o  d o b ran e . N iem a tu  n i­

kogo n iepow ołanego . S tra ż n ik i P iś­
m iennictw a P olsk iego  p ilnu ją d rzw i i o- 
k ien  pod  w odzą p u łk o w n ik a  O r-O ta, 
k tó ry  sum iennie sp raw d za  leg itym acje 
osób, p rzybyw ających  ze sto licy  i  m iast 
prow incjonalnych , tu d z ież  św .-p ie trza- 
ne dok u m en ty  p o d ró ży  n ieboszczyków  
z w izam i n u n c ja tu ry  p ap iesk ie j.

W praw dzie  n ie  p o siad a li jej ko ledzy : 
Rey, M odrzew ski, Ż erom ski i p a ru  in ­
n y ch  jeszcze, a le  w ro d z o n y  ta k t  s ta ro ­
m iejskiego p o e ty  - żo łn ierza  b ra k  ten  
zręczn ie  za tu szow ał.

Śm iało zagaił zeb ran ie  Ju ljoaz K a ­
d en  - B androw sk i.

M ów ił o  k on iecznej sanacji s to s u n - , 
ków  w ydaw niczych , o dziedz iczen iu  
p ra w  autorskich™ .

—  Bo jeże li —  w o ła ł —  synow ie  n a ­
si m ają po n as  o trzym yw ać sucho ty  i 
kam ien ie  żó łciow e, to  d laczeg o  n ie 
dać  im ta k ic h  p ra w  sukcesji, z jak ich  
k o rzy sta ją  dziec i kam ien iczn ików , z ie ­
m ian  i w ęd lin ia rzy ? .„  D laczego  naszą  
c iężką w a lk ą  o  n ie śm ie rte ln o ść  m am y 
po k ró tk ie m  sw em  ży c iu  tu czy ć  G e ­
bethnerów?.™

T u zw rócił się  do  sk ro m n ie  s ie d zą ­
cego w  k ąc ie  N orw ida  i, d la  p rzy k ład u , 
z o łów k iem  w  rę k u , w ykazał, ile  n ie ­
boszczyk  p o w in ie n  zażądać od M ort- 
k o w icza  n a  s ty p e n d ja  d la  k o ła ta ją -  
cych  się  je szcze po  św iecie  ko legów .

—  B ardzo  n iesm aczny  w y b ry k  —  
zau w aży ła  półgłosem  sied ząca  tuż  o - 
bok  N o rw id a  p an i J a n in a  M o rtk  o w i­
eź ow a.

A  N orw id  zd aw ał się szczerze  za ­
żen o w an y  i d y sk re tn ie  d a w a ł Ban- 
d row sk iem u  znaki, żeb y  ju t  p rze s ta ł.

(Dok. n a s t )
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T E L E G R A M Y
NA SLASKU OPOLSKIM

Berlin, 24 marca. (PAT.). „Dzien­
nik Berliński" donosi z Opola, że w 
środę, dn. 21 b. m. w czasie lekcji 
śpiewu chóru polskiego „Cecylja" 
we wsi Malina, niewykryty dotych­
czas sprawca rzucił ręczny granat, 
który wybuchł na podwórzu tuż 
przed oknami izby, gdzie odbywała 
się lekcja, tłukąc wszystkie szyby. 
Jedynie, dzięki przypadkowi, wy-

buch granatu nie pociągnął za sobą 
ofiar w ludziach. Znamiennem jest, 
jak zaznacza dziennik, że w czasie 
odbywania się przedstawienia tea­
tralnego w Malinie, urządzonego 
przez chór „Cecylja" w dn. 2 lutego 
r. b. odgrażano się już, że rzucony bę 
dzie granat, jeżeli polacy z Maliny 
nie zaniechają swej działalności spo­
łeczno - kulturalnej.

WARUNEK HISZPANJI
Madryt, 24 marca. (A.W.). Rząd 

hiszpański wystosował do general­
nego sekretarjatu Ligi notę, w której 
uznaje za konieczny warunek przy­
stąpienia Hiszpanji do Ligi, udziele­

nie Hiszpanji miejsca stałego w Rzą­
dzie Ligi. Sądzą tu, iż uda się osiąg­
nąć w tej sprawie z Ligą Narodów 
kompromis, umożliwiający Hiszpanji 
powrót do Ligi.

ECHA ZAJŚĆ NA OKRĘCIE „ROYAL OAK"
Londyn, 24 marca. (A.W.). Kapi­

tan Deward i komandor Daniels po­
stawieni zostaną na własne żądanie 
przed sąd wojenny. Obaj oficerowie 
udali się już do Gibraltaru, gdzie

zwołany zostanie sąd na dzień 29 B. 
m. Rozprawa będzie jawna. Kontr­
admirał Colard ma być głównym 
świadkiem, powołanym przez sąd.

DOOKOŁA ARESZTOWAŃ W ZAGŁ. DONIECKIM
WYJAŚNIENIA INŻ. GOLDSTEINA

Berlin, 24 m arca . (PA T). U w olni any  
z w ięz ien ia  so w ieck ieg o  inż. G o ldste in , 
og łasza  dziś w y jaśn ien ia , z k tó ry ch  
w yn ika , ż e  z o s ta ł o® a re sz to w a n y  n a  
p o d sta w ie  fa łszyw ego p rz e k ła d u  r a ­
p o r tu , jak i jeden  z m o n te ró w  n iem iec­
k ich  w y sto so w a ł dio inż. G o ldste ina . 
R a p o rt te® d o s ta ł się do sow ieck ie j 
G. P . U. Inż. G o ls te in  p o sia d ł n a s tę p ­
n ie  o ry g in a ln y  te k s t  teg o  ra p o r tu  i 
m ógł w y k az ać  w ładzom  sow ieckim , że

przekład był fałszywy, wskutek tego 
został o® natychmiast przeniesiony ze 
szczupłej celi o długości 4-ch mtr. i 
szerokości iy2 mtr., gdzie przebywał 
z 6-ma innymi więźniami, do lepszej 
celi, a potem uwolniony całkowicie. 
Przed pierwszem przesłuchaniem jed­
nak, które doprowadziło do jego uwol­
nienia, inż. Goldstein musiał spędzić z 
górą tydzień w ciężkich warunkach 
więziennych.

PRZYJACIELE DAWNO SIĘ KŁÓCILI
Betfin,_ 24 marca. (PAT). Według 

informacji prasy dzisiejszej z przedło­
żonego urzędowi Spraw Zagranicznych 
sprawozdania pisemnego przez inż. 
Goldsteina wynika, że jiui od dłuższe­
go czasu przed aresztowaniami w zagł. 
donieckiem panowało pomiędzy inży­
nierami a władzami sowieckiemi na­
prężenie, które doprowadzało do starć 
i sporów. Zwłaszcza w ostatnim cza­
sie władze sowieckie niemal regular­

nie wysuwały zastrzeżenia przeciwko 
odbieranym materjałom i maszynom 
niemieckim, dając w ten sposób nieja­
ko do zrozumienia, że posądzają stro­
nę niemiecką o uprawianie sabotażu. 
Inżynierowie niemieccy zawsze pro­
testowali przeciwko tego rodzaju po­
dejrzeniom, twierdząc, że dostawy nie­
mieckie wykonywane są w sposób nie­
naganny i ściśle według zamówień.

PRÓŻNOŚĆ KOBIECA
B erlin , 24 marca. (PAT.). W miej­

scowości Stendal pewna młoda ko­
bieta popełniła samobójstwo na ba­

lu, z tego powodu, że nikt nie zapra­
szał jej do tańca.

PRZECIW OSZCZERCZEJ KAMPANJI 
NACJONALISTÓW GDAŃSKICH

Gdańsk, 24 marca (PAT.) Wczoraj rozpo­
częła ta obrady specjalna komisja śledcza, 
wyłoniona przez sejm gdański przed kilku 
dniami, na wniosek nacjonalistów niemiec­
kich, dla zbadania zarzutów, podniesionych 
prze* nacjonalistów przeciwko kilku człon­
kom obecnego senatu W. Miasta. Miano­
wicie twierdzili oni, iż rozwiązanie nacjo- 
nalistyczno .  militarnej organizacji Einwoh- 
nerwehry nastąpiło na żądanie polskich 
czynników rządowych.

Nacjonaliści przyciśnięci do muru, o- 
świadczyli już na wstępie, że nie myśleli ni­
kogo oskarżać, lecz żądają tylko zbadania, 
czy kursujące pogłoski oparte są na fak­
tach; następnie zaś — przyznali się wyraź­
nie, iż akcja ich opiera się tylko na po­

głoskach.
W rezultacie kilkugodzinnych obrad ko­

misyjnych nacjonaliści sformułowali swój 
wniosek w ten sposób, że domagają się 
przeprowadzenia dowodu na to, czy słu 
szne są pogłoski kursujące wśród ludności 
W. M. Gdańska, a utrzymujące, jakoby 
przywódcy partji socjal - demokratycznej i 
niemiecko -  liberalnej zobowiązali się wo­
bec cznyników rządowych poi 3 ki cli do roz­
wiązania Einwohnerwehry, względnie, że 
prowadzili w tej sprawie rokowania. W 
tym celu nacjonaliści niemieccy domagają 
'ię  przesłuchania wiceprezydenta Senatu 
Gehla, senatora Jewelowskiego i senatora 
d-ra Kamanitzera.

Z sądów.
BANDY Z POD BIAŁEGOSTOKU.

We wm Sławno pod Białymstokiem za­
mordowano w celach rabunkowych reemi­
granta z Ameryki Kazimierza Kalinowskie, 
ko. Podejrzenie padło na Jana Karasia i Jó­
zefa Nechrmłę, Jednym z dowodów rzeczo­
wych był znaleziony na miejscu zbrodni gał- 
gsnek poplamiony krwią, który służył zbrod­
niarzom do zawinięcia skaleczonego palca.

Sąd okręgowy w Białymstoku skazał obu 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Sprawa znalazła się przed sądem apela­
cyjnym. Obrońca adw. Mieczysław Ettinger 
wnosił o dokonanie ekspertyzy krwi na 
gałganku, celem stwierdzenia identyczności. 
Docent, dr. Hirszfeld, który ekspertyzę tę 
miał dokonać, orzekł, iż z powodu małej ?- 
ości krwi, ekspertyza wogóle jest wątpliwa, 

i zresztą nie można tego uczynić,
z powodu braku precyzyjnych przyrządów. 
Jedynie dr. Latles w Modeuie (we Włoszech) 
'mógłby przeprowadzić to badanie.

Obrona postawiła wniosek o przesłanie 
gałganka i próbki krwi Karasia do Modeny,

, jednakże sąd, wniosek ten odrzucił.
Sąd apelacyjny po rozpatrzeniu sprawy, 

karę 15 lat więzienia w stosunku do K ara­
sia zatwierdził, Nechwiłę raś uniewinnił.

* KĘ WTELK?" 
WYBÓR UBIORÓW MĘSKICH 

i  DAMSKICH. BARDZO DOGODNE 
WARUNKI. NISKIE SPŁATY. 
SAPIEŻYŃSKA Nr. 8 m. 5

przy Franciszkańskiej. 
UWAGA I PIĘTRO W BRAMIE.

1 6 -1 1  LOTERIA PAŃSTWOWA
5-ta klasa — 15.ty dzień.

Główniejsze wygranej
10.000 zŁ nr. 38541 115745.
3.000 zł. nr. 46301.
2.000 zł, nr. 57565 74383 113316 118445.
1.000 zł. nr. 2875 9651 9683 25006 28868 

77300 82013 119459.
600 zł. nr. 8443 8624 14130 35911 36241

39914 46480 47592 58167 59996 62478 72401
73319 73729 77671 107425 112899 114695
120206 1222326.

500 zł. nr. 6860 8688 17262 21128 25623
27974 30674 32981 41990 47925 50211 55264
55483 57791 58885 70020 82577 84308 93249
94465 101022 1033C7 104561 111237 114055 
114701 126301.

REFORM ACK IE r * 'ia rką  ZSkOflRlk
znane od 1602 roka. 

R eg u lu ją  t o łą d e k . chronią oó re -  
u m a ty zm u , citrpicó w ą tr o b y , nad- 
mterncj o ty ło ś c i ,  a r tr e ty z m u , ude­
rzeń krw i do g ło w y , uśmlenaj^ h e ­
m o r o id y , cryuzern kr«w l przy ■Won­
nościach do obatrukejf tą łagodnym  
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

I do 2 pigułek na noc.
Cena pud Zł. t.35 wyrobu aptek!

K a r c z e w sk i - T u sz y ń sk i,
W a r sz a w a , T rę b a c k a  4. 

Żądać w aptekach t składach 
* ..ZAK O NNIKIEM "

„FILHARMONIA" J“ .“
Początek o g. 6, 8 i 10. 

Passe-partouts 1 bilety ulgowe nieważne

S r b l ^ r b l b w
i (T^o.® s.mmA,qpSMJNMJ* uaiai UJJ 1 ■ •

Publiczność wpuszczana Będzie na sa- 
lę tylko na początek aeansów.

„C A S IN 0"  NowySwiat 50. Pocz. g. 4*°
Bilety ulgowe I passe-partoat nieważne!

DZIŚ UROCZYSTA PREMJERAI
Majnowszr film polski reżyser)!

EDWARDA PUCHALSKIEGO
L U D Z I E  D Z I S I E J S I

W rolach glAwnych;
MARJA BALCERKIEWICZÓWNA 

LIDJA LEY. WACŁAW GAWLIKO-

ŁKOWSKI. LESZEK OWRON, STEFAN 
SZWARC. STEFAN HNYDZIŃSKI.

1

Tylków „STYLOWYM"
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 5-ef.
D z iś  dawno oczekiwane arcydzieło 

filmowe

„ C Y R K ”
CHARLIE CHAPLINA

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM".

NOWE l i r i E T r U  A « ‘ Z la ta 72
KINO „ U U E l i m  TeL 53-99 

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i  święta o g. 4-c|.

Dziś niezapomniany RUDOLF VALEN­
TINO i VILMA BANKY

w emocyonującym dramacie p. Ł

„CZARNY ORZEŁ"

Nowy Świat 43. 
Pocz. o g. 6-e|„WODEWIL"

„H ALA AWANTURNICA"
W rolach głównych: V E R A R E Y ­

N O L D S .  MICHAŁ VARCONY1 i 
TEODOR KOZŁOW. 

Niesamowita historja o nieprzejedna­
nym wrogu kobiet i rozkosznej kusicielce

„R 0  C 0  C 0 "
N O W Y - Ś W I A  T Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 5.
LIL DAGOVER w emocjonującym 

10-cio aktowym dramacie p. t

J A J E M  PIEHJ I W

JAŚNIEJ SŁOŃCA
NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO P0DŁ0G

PROCES
BIAŁORUSKIEJ „HROMADY"
Wilno (A  W.). W 17-tym dniu procesu 

białoruskiej Hromady przesłuchano dalszych 
świadków oskarżenia, mających stwierdzić 
winę oskarżonych Klaudji Choćko i Jana 
Kużmicza.

św. W. Ciesielski, posterunkowy, oświad 
czył, że był na zebraniu „Hurtka", na którem 
Kużmicz nawoływał do niepłacenia podat­
ków, wyrzynania burżujów i t. p. Ciesielski 
wiec rozwiązał. Oskarżony Kużmicz utrzymy­
wał ścisły kontakt z Kazimierzem Krawcem, 
znanym policji politycznej kurjerem sowiec 
kim. Sw. Dąbicki, komisarz policji, podczas 
rewizji w komitecie powiatowym Hromady w 
Nowogródku znalazł dużą ilość odezw, oraz 
bogato zaopatrzony skład żywności, przezna­
czony dla więźniów politycznych. Akcję po­
mocy więźniom politycznym prowadziła o- 
skarżona Choćko. Św. Fecak, osadnik, o- 
świadczył, te  Kużmicz był inicjatorem mani­
festacji w Nowogródku. Obecni członkowie 
Hromady, którzy nie zostali aresztowani, pro­
wadzą nadal robotę konspiracyjną w oddzia­
łach towarzystwa szkoły białoruskiej. Św. 
posterunkowy Breszczak był również na ze­
braniu, t»a którem Kużmicz nawoływał lud­
ność do tego, aby nie dawała wycinać lasów 
i aby wypędziła osadników. Mówił on, że o 
ile będziemy mieli silną Hromadę, to zwolni­
my się od ucisku rządów burżuazyjnych. Św. 
Krasiński omawiał szeroko działalność Choć­
ko, z którą zapoznał się, będąc sekretarzem 
gminy. Agitacja Hromady doprowadziła do 
tego, że chłopi stanowczo odmówili płacenia 
podatków. Zna on kilka konkretnych wypad­
ków, kiedy chłopi, w obronie swojego mienia 
przed aekwestratorem, użyli broni. Komen­
dant powiatu nowogródzkiego, podkomisarz 
Kret, dowiedział się, ze źródeł konfidencjo­
nalnych, że Kużmicz delegowany został do 
Słonima na zjezd okręgowego komitetu K. P. 
Z. B.j zarządził obławę, obława jednak nie 
dała rezultatu. Paweł Szłatki aresztowany za 
napad bandycki, a pcszlakowany przez hro- 
madowców o to, że był konfidentem, został 
pobity, a cała jego rodzina wymordowana. 
Oskarżona Choćko zbierała pieniądze i wysy­
łała do więzienia mordercom. Na skutek in­
strukcji centralnego komitetu Hromada po­
częła tworzyć Ł zw. „sądy trzech'*. Otóż taki 
wsąd trzech** powstał w gminie tyryńskiej.

Sw. Nusbek, ofioer KOP*u, badał oskarżo­
nego Kużmicza w chwilę po tem, jak został 
złapany na granicy. Tłómaczył się, że uciekał 
do Rosji dlatego, że dowiedział się o areszto­
waniu posłów i bal się, że i jego to spotka. 
Św. Słoma, osadnik, widział wieczorom nie­
daleko swojego domu, jak grupka osób roz­
wieszała transparenty. Ta sama grupka na­
radzała się, aby na drugi dzień być na mani­
festacji w Nowogródku. Widział on, jak Kui- 
mśoz rozdawał broszury i odezwy.

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
OBSZARNIK, CHADEK i ROBOTNIK 

D ziałacze Chadecko-Sanacyjn i w  Grodnie
M aciej M ickiew icz ze  wsi M kddew icze 

gm iny Ł abno zo s ta ł d łużny  odp raw ione­
mu ze służby  robo tn ikow i, Jan o w i K ró ­
low i, 58 zło tych, k tó ry ch  zap łac ić  nie 
chciał.

Król, jako cz łonek  Zw iązku C hadec­
kiego u d a ł się do se k re ta rz a  Zw iązku 
M ajew skiego (radnego m iejskiego z listy  
chadeckiej, a w  czasie w yborów  do S ej­
mu działacza z 1-ki) o in te rw encję .

O czyw iście in te rw encja  p. M ajew sk ie­
go by ła sku teczna, bo M ickiew icz w y­
p łac ił m u dla doręczen ia K rólow i 58 zł. 
jeszcze 12 g rudnia r. u. G dy K ról się o 
tem  dow iedział, z a żą d a ł p ien iędzy , lecz 
p. M ajew ski ob ieca ł oddać je „ ju tro". To 
„jutro** o d k ład a ł nas tępn ie  regu la rn ie  co­
dziennie do 16 m arca. Tego dnia zn ie­
c ierp liw iony  K ról p rzyby ł d la  pew ności 
z  policjantem , A ntonim  Pudło, z G rodna, 
lecz i tym  razem  p. M ajew ski odpraw ił 
K ró la  z kw itk iem , obiecując stanow czo

w ypłacić m u należność 19 m arca. ^  
uprzednio , ta k  i tym  razem  skłamał- 
zagroził p ro k u ra to rem ,

A  m eżeby ta k  n ap ra w d ę  p. 
ta to r  ta k  skw apliw ie  pociągający 
śledztw a (a m oże i do odpowiedzą3-1®^ 
ści) naszych  tow arzyszów  za odeg®*3 
n a  zeb ran iu  robo tn iczcm  „M iędzy0® ,  
dów k i" zrob ił z p. M ajew skim  rozra 
n ek  w  im ieniu b iednego  pokrzyw dz® ° ™ 
ro b o tn ik a ?  ...

T aki o to  p. M ajew ski tw o rzy  te raz ! 
k ieś „Z jednoczenie Z w iązków  ZaV> -
w ych", w ciągając do sw ej erga'niżąc?

beznadz ie jn ie  sam otne Z y ty  i Zyt ki. ktf'.

r e  oprócz dew ocji n ie  liczą już na 
ś d e  ziem skie i pod  p rzew odem  
ków  duchow nych" w sp ie ra ją  działa 
pokro ju  p. M ajew skich.

C zekajm y, m oże n ied ługo  dowiem y 
p iękniejszych  jeszcze rzeczy  o tym  P3

Obserwat°r*

Łódź
AKCJA M A G IS T R A T U

DROŻYŻNIE.
PRZECIW

W związku z naszą notatką oneg- 
dajszą, że urząd wojewódzki uchylił 
uchwalą Magistratu, nie uwzględnia­
jącą podwyżki cen maksymalnych na 
mąkę i pieczywo, śpieszymy donieść, 
że wojewoda nie powziął jeszcze w 
tej sprawie decyzji ostatecznej.

Prezydent m. Łodzi, tow. Ziemięc- 
ki odbędzie z wojewodą konferencję 
w dniach najbliższych.
ZJADZ LEKARZY, DZIAŁACZY 

SAMORZĄDOWYCH.
W dniu wczorajszym odbyło się 

pierwsze posiedzenie komitetu orga­
nizacyjnego zjazdu lekarzy, działaczy 
samorządowych i szpitalnych, pro­
jektowanego w połowie czerwca 
w Łodzi. Na zebraniu komitetu obec­
ny był, zaproszony specjalnie, wice-

Erezyd. m. Warszawy dr. W. Boguc- 
i. Datę zjazdu wyznaczono na 16 i 

17 czerwca. Ustalono również skład 
komitetu organizacyjnego oraz wy­
łoniono komitet ściślejszy.

PRACE SOCJALISTYCZNEGO 
SAMORZĄDU.

W poniedziałek odbędzie się spe­
cjalne posiedzenie magistratu — po­
święcone sprawie zamierzeń inwe­
stycyjnych Łodzi na rok budżetowy 
1928-29. Również w przyszłym ty­
godniu odbędzie Rada miejska 2 po­
siedzenia.
ŻADANIA BANKOWCÓW I PRA­
COWNIKÓW W CEGIELNIACH.
Personel techniczny banków łódz­

kich wystąpił z żądaniem przyzna­
nia pracownikom bankowym 45 pro­
cent podwyżki płac.

Ponieważ dyrekcja żądanie to od­
rzuciła, pracownicy wystosowali ul­
timatum, zapowiadając strajk.

Pracownicy i robotnicy w cegiel­
niach łódzkich domagają się 25 pro­
cent podwyżki.

K a to w k e
PROCES OSKARŻONYCH 

O KOMUNIZM.
Przed sądem okręgowym vr S°5 

nowcu stawali wczoraj m ie sz k a ń  J 
Będzina: Landau. H e r s z l ik o ^ '
Majteles, Dziak i Białko, areszto^ 
ni pcdczas zajścia n a  wiecu:beZT 
botnych w Będzinie, w paździcro^  
r. ub. Podsądni oskarżeni są o PrfL  
należenie do związku młodzieży * 1 
munistycznej w Polsce, oraz o
s z a n o w a n ie  w ła d z y . S ą d  s k a z a ł  M ? 
te le s a  n a  ro k  w ię z ie n ia  z  p o z b a ^ 1®/; 
n ie m  p ra w , p o z o s ta ły c h  o s k a r łoD$c 
u w o ln ił .

K ołom yja
POŻAR W  SKLEPIE.

W  sk lep ie  „N aro d n o  - T o rhow li"  
b u ch ł g roźny  p o ża r, z p o w o d u  ° ' e°, 
s t r a in  eg o o b ch o d zen ia  się  ze świ3 
łem . O fia rą  w ybuchu  p a d ł  pJorno*® , 
sk lep o w y  S tećk o w , k tó reg o  c iężko  pf 
parzo n eg o , odw iez iono  d o  szp ita la- , 
g ień o b ją ł m o m en ta ln ie  ca ły  sk lep , ** ' 
p e łn iony  to w aram i, p rzezn aczo n e® : .
o k re s  św ią teczn y . S tr a ty  wy®0®** 
p rzesz ło  30.000 zł. S k lep  b y ł c z ę ś c io ^  
ubezp ieczony .

K raków
ZGON DZIENNIKARZA.

P rz e d  p a ru  dn iam i z m a rł tu  Ja® 
now&ki, w sp ó łp rac o w n ik  „C za*114 
p rzeży w szy  la t  64,

UDAREM NIENIE STRASZNEJ ' 
ZBRODNL

„H. K ur. C odz." donosi z e  L w ow a , 
n iebyw ałym  w y p ad k u  zdz iczen ia , ®  
rego  o fia rą  p a d ł 5 -le tn i ch ło p iec , S t* , 
nisłaiw K m ieć.

S yn  d o zo rc y  dom u p rz y  ttl. Zam ars^T 
now sk ie j N r. 43, gdzie m ie sz k a ł K®ie 
zw ab ił go n a  schody  i  n as tęp n ie , 
rzu c iw szy  m u n a  szyję p rzy g o to w 3®* 
już p ę tlicę , p o w ies ił go n a  poręczy . 
e re m  zbiegł. W  o s ta tn ie j chw ili w®8" 
to w a ł ch łopca od śm ierci jeden  z lok® 
to ró w  dom u. M ło d o c ian y  zb ro d ® * ^  
zb ieg ł i u k ry w a  się  p rz e d  policją-

WARSZAWA ROBOTNICZA
HUMORYSTYCZNY DYREKTOR

Od k ilku  już dni trw a  s tra jk  w  fab ryce 
cuk ierków  f,K, M achlejd", S tra jk  zo s ta ł 
w yw ołany  w ydalen iem  o rgan izato rów  
zw iązku  zaw odow ego w  fab ryce .

G dy delegaci w ręczy li dy rekcji swoje 
żądania, p. M erunow icz, d y re k to r  fab ry ­
ki, z e b ra ł robo tn ików , żądając , ab y  k rzy ­
k iem  „h u rra "  po tw ierdz ili, iż się z żą d a ­
n iam i zgadzają. O krzyk  len  m usieli r o ­
b o tn icy  p o w tó rzy ć  trzy k ro tn ie . P o ­
tem  p. D y re k to r  w y b ra ł sob ie  k ilk a  
Jednostek , k tó ry m  ośw .a .iczy ł, iż b ęd ą  
d e leg a tam i robotniczym *.

Na konferencji w  Inspekcji P ra c y  p. 
M erunow ioz w p raw ił w osłup ien ie p rze d ­
s taw icie li w ładzy  i robo tn ików , gdy o- 
św iadczył, iż on  „w y b ra ł sob ie  d e leg a­
cję, z k tó rą  chce p e r tra k to w a ć , a  tu  są 
inni ludzie. Z innym i zaś on nie chce m ó­
w ić!"

W obec  tak ieg o  o św iadczen ia  p e r tr a k ­
tacje  zo s ta ły  zerw ane.

D la c h a rak te ry s ty k i p , d y re k to ra  n a le ­
ży podkreślić , iż, w ydala jąc  de lega tów  i 
oz łon  ków  Z w iązku, m o tyw ow ał to  b ra ­
k iem  robo ty . O becn ie zaś tw ierdz i w  In- 
pekoji, iż  ro b o tn ic y  ci sam i p rac ę  w ym ó­
wili.

ZATARG O PŁACE W  P. K. O.
Otrzymujemy następujący komuni­

kat:
Dowiadujemy się o macanem zao­

strzeniu sytuacji w  P. K. O., w związ­
ku z niezałaitwieniem dotychczas spra­
wy podwyżek płac.

P o  d em o n strac y jn e®  złożenia man­
datów przez Zarząd Główny Zrzeszenia

zo s ta je  zw o łan e  n a  d z ień  25 b« 
Z grom adzen ie  D elegatów , n a  k tó r* v  
m ają  zapaść  decyzje oo do  dal**/ 
k roków ,

O UM OW Ę ZBIOROW Ą DLA  
BOTNIKÓW MIĘSNYCH.

P od  p rze w o d n ic tw em  In sp ek t^ ®  
P ra c y  I  O kręgu  ,in i. A jch o rn a  o d b r*  
się  w  p ią te k  k o n fe re n c ja  d e l e g a t , 
Zw. Zaw . R obo tn . P rzem . SpożyW ^*^ 
go z p rze d s taw ic ie lam i przedisięb>f^ 
ców  m ięsnych  w  sp raw i*  um ow y j  
row  ej d la  ro b o tn ik ó w  zatrudniooY  / 
p rz y  uboju w ołów .

R o b o tn icy  dom agali s ię  zatwie**^**, 
n ia  do ty ch czaso w y ch  w aru n k ó w  
cy. P rz ed s ię b io rcy  ośw iadczyli, &  . 
zasadn ie  godzą 6ię n a  w y staw io n e  
ru n k i, jed n ak  n ie  m ogą Ich  podp*5?!! 
z tego  pow odu, że część firm , do * , \ 
ry ch  n a leż y  ró w n ież  m iejsk i 
Z ao p a try w a n ia , d o ty c h cz as  n ie  V° ^  
g a u sta lo n y m  w arunkom , tw o rz ą 0 ^  
te n  sposób  k o n k u re n c ję  więk**0^  
firm .

P e r tra k ta c je  chw ilow o z o s ta ły  
czone n a  n ie o k re ś lo n y  te rm in .

KRAW CY OTRZYMALI 1 5 $  P ° P' 
WYŻKL

W  p ią te k  z o s ta ł osta teczn ie  
onony s tra jk  k raw có w  w W a  
S tra jk u jący  (blisko 800 robot®” 1 , 
m niejszych  i w ięk szy ch  zak ład ó w  * 
w ieck ich) dom agali e ię  2 0 -p ro o e ® ^  
w ej podw yżk i. P o  k ilkudn iow ych  
tra k ta c ja c h  zgodzono  aię n a  1 5 $  P 
w yżki (arch ).
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ŻYCIE PARTJI
p g a g o w y  Kom itet Robotniczy P, 
łą z ’j W Katowicach zawiesił uchwa- 
c?łr,„ini m arca r. b, w praw ach
tttolr- w P artii to w ' tow.: J. Bi- 
chelL1® ^ 23' W -Rumpieldta, J. Ju- 
go. g 3’ Kubina i J. Laskowskie-
ją \ , P rawy tych towarzyszów zosta- 

7 larc>wane do Sądu Partyjnego. 
K. R. p. p. S. w Katowicach 

rzewodniczący: J. Machej. 
Sekretarz: H. Sławik.

°  K- n* P‘ p- S* W m szw “
' »v Ie,s^a odbywają się we wtorki, 
W * UTY Sekretariatu O. K. R. P. P. S.

Podmiciska odbywają się 
30 . * Piątki od godz. 5 min. 30 do 7

we
min.

orem.

„„WARSZAWSKA 
°«GANIZACJA P. P. S
B ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia

ODCZYTY
^  ®**zawald Okręgowy Komitet Robotni* 
S / P -P' & Posiedzenie W. O. Ł  R. P. P. 
lj *ię futro, dnia 26 b. m„ o god*.

^lCcz- (AL Jerozolimskie 6),
W' niedzielę, dnia 25 b. m.
Wiec Polityczny. O godz. 12 m. 30 

*le S * *  »Oa*a", Grójecka 56/58 odbędzie
>. * W itd , ,elki Wiec Polityczny. Przemawiać bę- 

to».
'iorski i Zygmunt Zienc.

tow.: Rajmund Jaworowski, Adam

Org. P. P .S. O godz. 11 rano w 
j S ) ^  K. R. P. P. S. (AJ. Jerozolimskie
« odbędzie się ogólne zebranie członków. 

a*y  b. ważne I

, Kolo

Ruch

W* poniedziałek, dn. 26 b. mu
ijj -J „Okęcie**. O g. 4.30 w lokalu dziel* 
Łof ^ r '^ecl£a 59, odbędzie się zebranie

£ R°'o Robotników Rob. Publicznych. O g.
OKR, Al. Jerozolimskie 6, od- 

1 „**• się zebranie Koła.
* U*0 tramwajarzy „Praga". O g. 6 m. 30 
_  *°kalti, Brukowa 29, odbędzie się zebra 

Koła.
( °lo Trfamwajarzy ,starów ka". 0  godz. 
*i» '° ^ alu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie 
“  Obranie koła.

. . .  SPÓŁDZIELCZY
^ ^ ><ddziejczość rolna w Czechach. Dnia 
’̂ " ’erca r. b. o godz. 12 odbędzie się od- 

doc. J, Kurnatowskiego p. t.: „Koo- 
' raoja rolna w Czechach'* z cyklu bezpłat­
nych wykładów Collegium Publicum — u- 
s,^ M y c h  przez Wolną Wszechnicę Pol- 

(Śniadeckich 8, parter, wejście głów-
*).

Rttch kult.-oświatowy
Centralnej Sceny Robotniczej. W po-

,» j7 **atek, o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się 
"fanie Kola. Obecność wszystkich bez- 
*flędnie obowiązuje. Pożądane jest opa­
danie roli pamięciowo.

K r o n i k a
STAN POGODY.

T̂ ttLperatura najwyższa wynosiła wczoraj
p ■arszawie 7°.4 najniższa 1°,0,

, ®zypuszczalny przebieg pogody w dniu
!*’*iszytn: W dalszym ciągu pogoda sło.
c*Qą i dość ciepła. Nocą przymrozki głó-

wfIlle na wschodzie kraju. Umiarkowane
, południowo - wschodnie i południo­we.

, P°bór. We wtorek, w lokalu przy ul.

M EB LE
oraz OTOMANY  
n a j t a ń s z a  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

gotów ka) 
L e sz n a  S3 — 10.

L E C Z N I C A
PrrjrchodnU L e k a rz y  8 p e -  
c fa lls tó w  S e n a to r s k a  10. 
DU chorób w e n e ry cz n y c h , 
skórnych, niemocy ple. na­
świetl., roentgen, lampą kwar­
cową. C zy n n a  9 r .-9  w. I od 
4 — 6 przyjmują lakarka ko­
biety i dzieci. N ł •  d s I O 1 •  
! świąta od 10—3. Wizyta 3 *1.

Dr. med. fl. mm
A l. J eroxo l. 36

wprost Dw. Głównego 
wener., syfilis, tryper 
(analizy) skórne n ie ­
m oc p łc io w a . Nie*, 
con y  Iecxnlcow o. 

Do 11 r.. od 3—9. W 
niedzielę 3—7,

NA R A T Y ! !  “ £»
I damskie, płaszcze jedwabne. 
Pańska 79 — krawiec. ]

PRZEDŚWIĄTECZNA
w yprzedaż p laterów  o trwałem.
gwarantowanem srebrzeniu. Nakiycla i galan­
teria. Firma „L u x  o “  A l. Jero zo lim ­

sk ie  4 . TeL 171-53.
Przyjmuje się również platery do odnawiania.

Dr. Jon Ałnpln
K rólew sk a  31.

Ch. skórne wener. ana­
lizy, niemoc pic. Lecz. 
światłem. 9 —&h. Nie­
zamożnym 1 pracjąeym 

uwzględn.

OSłoszenlti
drobne

fl)ZEGARY * r
zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
raty bez zaliczki — 
Z e g a r m i s t r z  Ch. 
Gutmacher, S m o c z a  
Nr. 21 mieszkania 23, 
róg Dzielnej.

WffP
POLECA

S K R Y C I A
M ES KIE i DAMSKIE

X M ATBSJAŁÓW  
KRAJ O V I ^ I  ZA«RANICmCM

m a t e r ia ł y
x metra

Ce n y  p r z y s t ę p n i  

Ż y c z ą c y m  u d z ie la m
KREDYTU

4 #ALabasT£R
ELEKTORALNA 13.

Maszvny “v r
Kemplsty Companv, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

HEBLE n a  ra ty
nowe, używane, oto 
many, wielki wybór, 
stałym I poleconym 
klljentom, bez zaliczki 
nowonabywcom, na|- 
dogodn'ejsze warunki. 
Solna 18—4, róg Lesz­
na.

Pow iatow a Kasa Chorych 
w  Sochaczewie

o g ł a s z a  n i n i e j s z y m

KONKURS
na stanowiska 2 s ta ły c h  le k a r z y .

1 lekarz conajmaiej z 5-cło letnią prak­
tyką z uposażeniem do 1000 zł. tnleslęeznle;

1 lekarz conajmniej z 2 letnią praktyką 
z uposażeniem do 600 zł. miesięczni*.

W w oln ym  c z a s ie
Praktyka prywatna dozwolona.

Termin składania ofert do dnia 31 mar­
ca b. r. włącznie do Zarządu Pow. Kasy Cho­
rych w Sochaczewie.

Motto: Prawda zwycięża!

O 33°/,
zwiększyła się konsumeja tłuszczu jadalnego 
,Ceres" w r. 1927, w stosunku do r. 1926.

Jest to najlepszy dowód wzrastającej po­
pularności tego najlepszego i najtańszego tłusz­
czu jadalnego.

Z eę& S

NA PAT9
wszelka blźuterja na 
dogodnych warunkach 
Blderman, Złota 27, 
sklep Jubilerski.

Ubiór;/ damskie
na raty na 25 tygodni 
Długa 37—4.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

DRUKARNIA
„ROBOTNIKA"

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
s tw a  w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI. —

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

„ S M  WARSZAWSKI"
NA RATY
po cenach gotówkowych.

U B I O R Y

d a m sk ie  I m ę sk ie
gotowe i na obstalunek.

Z am ów ien ia  w y k o n y w a m y  j e s z ­
cz e  n a  św ię ta .

„SZYK WARSZAWSKI"
Warszawa, sklep frontowy i wytwór­

nia — ul. DŁUGA 25, teL 529-98.
Wytwórnia w mieszkaniu pryw. — uŁ 

Długa 53/7, teL 205-03.

N A  R A T Y
i ZA GOTÓWKĘ.JM 

H
^  Ubiory męskie I damskie, wielki wy- 

bór płaszczy garbardinowych 1 nie­
przemakalnych oraz materjały łokcio- 

we poleca

*  H. SZCZYPI0R
Ś -to  Kr zy sk a  35, teł. 223-20.

»

Chcesz być p iękną?
Używaj krem u I m ydła

B A L L A D Y N A ”
Żądać w aptekach, składach aptecznych 1 perfumeriach.

W yżymaczki A m erykańskie oraz Nakrycia 
P la te row ane

Fabryk NORBLIN i FRAGET
na raty po 5.— zł. tygodniowo 

M arszałkow ska 38 m. 20.

Dyrekcja T ram w ajów  Miejskich w  War-,
SZSWie zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na Il-gi
kwartał 1928 r. rozpoczyna się d. 26-go b.

1) w biurze Tramwajów przy u l  Młynarskie: 2 (od godz 9 do
15-ej a w soboty od godz. 9-ej do 12-ej); . .

2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych przy ul. Królewskiej 23
(od godz, 9-ej do 14-ej).

3) w Polskiem Biurze Podróży „Orbis" przy ul. Marszałkow­
skiej 98, Nalewki 8 i Królewskiej 16 (od godz. 9-ej do

Bilety ulgowe'*' oraz bezimienne dla instytucyj państwowych, 
komunalnych i społecznych nabywać można wyłącznie w biurze
Tramwajów. . , .

Cena normalnego biletu tramwajowego wynosi ZŁ 70.—, ulgo­
wego Zł. 45.50 i studenckiego ZŁ 35.—

Bilety ważne zarówno w dzień jak i w nocy, droższe są o 10°- o. 
Dla uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów w 

ostatnim dniu, wzywa się publiczność do jaknajwcześniejszego ich 
nabywania, zaznaczając, że bilety, wykupione na 11-gi kwartał r. b. 
ważne będą od d. 26-go b, m.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ

|t°brej 72 , odbędzie się dodatkowa komi- 
, Poborowa dla poborowych zamieszka-
j w 6, 7, 8, 10 i 19-22 komisariatach, pod
gających P. K. U. nr. 4. Na komisję tę 
■ lani stawić się wszyscy ci poborowi, któ- 
i 7 dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek 

^odów nie dopełnili.
Nareszcie kara za niestosowanie przepi- 

U 0 bezpieczeństwie pracy. Wydział kar- 
!j ®4du okręgowego rozpatrywał sprawę 

' Dudlera, kierownika zakładów przemv- 
‘°wYch p. i ,  „Sieradzki i S-ka" w War- 

oskarżonego z art. 474 K. K. W fir- 
tei zdarzył się nieszczęśliwy wypadek 

i Cl9cia palców u ręki robotnika, zatrud- 
*b Prz7 pile tarczowej. Wypadek ten 
j  “any był przez inspektora pracy I obwo- 

1 jj * .ty c z e m  ustalono, że pila tarczowa nie 
Pr *la'̂ ała ochrony pomimo, że inspektor 
j,. c7 nakazał w swoim czasie jej urządze- 

|SA‘ ^ o b ec  stwierdzenia winy J. Dudlera, 
. skazał go na 6 tygodni bezwzględnego

. r*sztu.

ystawa Sportowa. Związek Zawodowy
lj$ 8'c’ch Artystów Plastyków zawiadamia, 
l0i° ! ,Vai,®i« wystawy sportowej nastąpi w 
,dp; U ^"dązku (Nowy Świat 19) w sobotę, 

1 G. m. o godz. 12-tej. Ostateczny ter- 
lft n*dsyłąnia prac upływa w dniu 26 b, 
w . ° 0rmacji udziela Sekretarjat Związku 

°<iz. l i  rano — g wiecz., teL 525-60.

NIEDZIELA.
10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa * 

katedry Wileńskiej. 12.00 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny, oraz 
nadprogram. 12.10 — 14.00 Koncert z Fil­
harmonii Warszawskiej. Wykonawcy: Or­
kiestra Filharmoniczna pod dyr. Józefa O* 
zimińskiego, Jan i Leopold Dworakowscy 
(tkrzypce) i prof. Ludwik Urstein (fort-).
14.00 — 14.20 Odczyt p. t.: „Jak można 
podnieść produkcję rolniczą". 14.20 — 14.40 
Odczyt p. t.: „Uprawy wiosenne". 14.40 —
15.00 Odczyt p. t.: Najważniejsze wiadomo­
ści i wskazania rolnicze". 15.00 — 15.15 — 
Komunikat meteorolog'czny, oraz nadpro­
gram. 15.15 — 17 20 Transmisja z Filharmo­
nii Warszawskiej Wykonawcy; Chór mie­
szany „Lutni Warszawskiej", Chór Akade­
mickiego Koła Muz. i Orkiestra filharmo­
niczna pod dyr. Piotra Maszyńskiego, oraz 
soliści: Adela Ccmte - Wilgocka, Marja 
Balcerkiewiczówra Józef Kotarbiński, A-

ieksaader Michałowski i Marjan Palewicz- 
Golejewski. Słowo wstępne wygłosi prof. 
Stanisław Niewiadomski. Stanisław Moniu­
szko „Widma", muzyka do sceo lirycznych 
z poematu Adama Mickiewicza „Dziady" na 
głosy solowe ł thńr czterogłosowy miesza­
ny z ‘owarzyszeniesa orkiestry. 17.20—17.40 
Rozmaitości — wypowie p. Ludwik Lawiń- 
ski. 17.40 — 19 10 Przerwa. 19.10 — 19.35 
Odczyt p. t.: „Książka i bibljoteka". 19.35—
20.00 Odczyt p. t.: „Dyplomacja polska w 
przeszłoścL 20.00 — 29.23 Odczyt p. t. „Pod 
czarem Kraju Carmeny . 20.30 Koncert wie 
c^orny wspólny stacją Poznań. Wyko- 
tawcy: Orkiestra P. R- pod dyr. Józefa O* 
zimińskiego, kwartet solowy Władysława 
Lubierskiego, Zofia Fedyczkowska, Naoa 
Iwanowa i prof. Franciszek Lukasiewicz,
22.00 — 22.05 Sygnał czasu i komunikat lot­
niczo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20 Ko­
munikaty PAT-a. 22.20 —- 23,30 Komunika­
ty: policyjny, aportowy, oraz nadprogram* 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

WYPADKI, PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

T E L E F U N K E M
A r c o l e i t © 3  , nowy, odbiornik trzylampowy. 
Ł a t w a  o b s ł u g a .  Z b y t e c z n a  w y m i a n a  c e w e k .

POLSKIE ZAKŁADY SIEMENS S. A.
W arszaw a, F o k sa l 13, te la f . 29-16.

PO ROZMOWIE Z DYREKTOREM — 
TRUCIZNA

Przy ul. Długiej Nr. 29 otruła się nie­
znanym płynem robotnica, 23-letnia J a ­
nina Suska (Nadwiślańska 6), k tó rą  Po­
gotowie przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus, Przyczyną targnięcia się na ży d e  — 
nieporozumienia z dyrektorem  fabryki.

PRZY PRACY.
Przy budowie domu przy ul. Parkowej 

nr. 27, -padła cegła i ugodziła w głowę mu­
rarza 554eta!ego Józefa Kamaszewskiego 
(Młynarska 5). Dcanał on wstrząśnienia 
rrózgu i poranienia głowy. Po opatrunku 
Pogotowie przewiozło nieszczęśliwego do 
szpitala Dz. Jezus.
CZUJNA SŁUŻĄCA UDAREMNIŁA KRA­

DZIEŻ.
Przy ut. Siennej nr. 20 do mie zkania dr. 

Hieronima Czarkowskiego, za pomocą pod­
robionego klucza, wszedł kuchennym wej­
ściem jakiś złodziej. W chwili otwierania 
szafy czelny złodziej natknął się na służą- 
cę Józefę Kurczyńską. Na widok jej opry- 
szek „zwiał" na schody. Czujna służąca po­
szła za złodziejem, zawiadamiając po dro­
dze dozorcę. Na ulicy złodziej przyłączył 
się do ocekujących 2-ch kolegów „po fa­
chu", poczem w.-zyscy podążyli w stronę 
ul. Wie'kiej. Na widok munduru jeden 
ciekł na u l Śl;ską, drugi na 22otą, trzecie­

go zaś, tego właśnie, który był spłoszony| 
v/ mieszkan:u dr. Czarkowskiego ujęto i od­
prowadzono do 8-go komisarjatu. Tam się 
okazało, że jest to 254etni Lejba Szatejko 
(Nowolipie 60).

O KLUCZ OD GÓRY.
W okresie przedświątecznym, jak to wie­

dzą wszyscy czytelnicy, odbywa się „wiel­
kie pranie". Wtedy klucz od strychu, gdzie* 
się siuszy bieliznę, jest przedmiotem uprag­
nionym przez każdą gosposię.

Pragnienia są niekiedy tak silne, że pro-1 
wadzą do zatargów. Jeden z nich, przy ul.' 
Garbarskiej nr. 5 zakończył się krwawo. P. 
Julja Uścińska, służąca u Jojae Kaczki, i- 
dąc z córką 13-letnią Marją powieeić bieli­
znę, spotkała na .chodach rodzinę Moszka 
Rubinsztejnów, która odmówiła wydania 
Idu cza. Wreszcie Uścińslde zdobyły klucz' 
Na strychu wynikł drugi zatarg z udziałem 
żony Rubinstejna. 2 córek i syna, którzy 
ńie pozwolili Uścifiskim zawieszać sznury, 
starając się przemocą wypchnąć je ze stry­
chu.

Wynikła walka Zaczęto się okładać pięś­
ciami i „przerzedzać" zbyt gę*t* włosy. Na 
krzyk nadbiegli są siedzi i walczących roz­
broili. Posrwankowane Uścińakie opatrzył 
Lekarz Pogotowia i stwierdził u nich potłu­
czenie rąk i klatki piersiowej. Dalszy ciąg, 
w protokóle, sporządzonym przez I kom.
P .P . • -

P O L E C A ZMANE O D  W IE LU LAT! W Ó D K I *  LIKI E R Y *  WłflA O W O C O W E  i M I O D Y



WARSZAWSKA SPÓŁDZ4SLNIA 
MIESZKANIOWA.

Zarząd Spółdzielni podaje do wiadomości 
członków, że w m. maju r. b. przewidywane 
jest ukończenie dalszych 32 mieszkań w I 
kolonji na Żoliborzu, Ubiegać się o otrzy- 
manie mieszkania mają prawo członkowie 
Spółdzielni, posiadający w dm. 1 marca r. 
b.przynajmniej 5 punktów płatniczyeh. Do 

wszystkich tych członków zostały rozesła­
ne zgłoszenia, które należy wypełnić i prze 
słać do biura Spółdzielni w terminie do dn. 
5 kwietnia r. b. Ewentualne reklamacje w 
sprawie nieotrzymania zgłoszenia należy 
zgłaszać do biura Spółdzielni w godzinach 
urzędowania: codziennie od 9 rano do 3-cj
popoł., we czwartki prócz tego od 5 __ 7
wieczorem. Po dn. 5-go kwietnia żadne re­
klamacje uwzględniane nie będą.

ZARZĄD.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE. 
Stadjoo WKS. Leg ja godz. 12 — Narodo­

wy bieg na przełaj przy udziale około 300 
zawodników.

Godz. 15.30 — Mecz o mistrzostwo Ligi 
PZPN pomiędzy Legją i ŁKS-em (Łódź). 

Boisko AZS (park Skaryszewski) godz.
10.30 Makkabi — W arszawianka rez. godz.
12.30 AZS — Polonia rez. Oba mecze o wej­
ście do klasy A.

Boisko Skry godz. 10.30 — Pocisk—Bar- 
kochba (o wejście do klasy A) godz. 13.30 
Ruch — Marymont, godz. 15.30 Skra—Var- 
sovia (oba mecze o mistrzostwo klasy A).

Lokal Skry godz. 12 — dalszy ciąg bok­
serskich mistrzostw robotniczych. O godz. 
20 — finały.

Lokal ZZ. godz. 10 Walne zgromadzenie 
Związku Związków.

Ujeżdżalnia Policji Państwowej godz. 12 
zawody konne dla pań i panów Wyższej 
Szkoły Wojennej.

Agrykola godz. 10 — Lilpopianka II — 
Głuchoniemi II, godz. 15 Lilipopiamka—Głu­
choniemi.

Boisko w Mokotowie godz. 10 — WKS.—
Orzeł.

Pozatem:
Polonia gra w Toruniu z TKS-em o mi­

strzostwo Ligi.
W arszawianka gra w Poznaniu z W artą 

o mistrzostwo Ligi.
Inne mecze ligowe. W Krakowie: Graco- 

via—Czarni, w Katowicach IFC, w Łodzi Tu- 
rvści — Wisła, a we Lwowie Pogoń — Ha- 
smonea.

RUTKOWSKI SĘDZIUJE MECZ LEGJA —
L. K. S.

Dzisiejszy mecz ligowy o godz. 15.30 na 
bcisku Legji pomiędzy Legją i ŁKS-em -ę- 
dziować będzie p, Rutkowski.

SOBOTNIE MECZE PIŁKI NOŻNEJ 
W WARSZAWIE.

W sobotę na boisku Skry rozegrane zo­
stały dwa mecze piłki nożnej. Mecz pomię. 
dzy Makkabi i Samsonem zakończył się wy­
nikiem nierozstrzygniętym 2:2 (2:1), przy- 
czem ambitnie grający Samson miał nawet 
przewagę nad A-kla-sowym przeciwnikiem.

Przedmecz drużyn Ascola II — Samson 
II 3:0 (2:0). Przewaga przez cały czas po 
s ‘ronie lepszej technicznie AscolŁ

CECHIC KARLIN WE LWOWIE.
Podczas Świąt Wielkanocnych Pogoń ro­

zegra dwa mecze z praskim klubem Ce- 
chL - Karlin.

„ROBOTNIK", niedziela 25 marca 1928

ŚWIAT EKRANU
„CHATA WUJA T0MA“

W najbliższym czasie ujrzymy w W ar­
szawie jeden z najpiękniejszych obra­
zów „Uniwersału" „Chatę wuja Toma", 
film w ykonany nakładem  olbrzymich 
kosztów i pracy. Dla nabran ia  pewnego

I

„Ewunia", bohaterka „Chaty wuja 
Toma".

0 nim w yobrażenia podajem y porów ­
nanie z próbami przedwojennemi. W 
r. 1913 Carl Laemmle realizow ał poraź 
pierw szy „Chatę wuja Toma". P roduk­
cja kosztow ała bajońską na owe czasy 
sumę 16 tysięcy dolarów  i z tego po­
wodu uznano film ten  za arcydzieło. 
Rolę wuja Toma odtw arzał H arry  Pol­
lard, rea liza to r obecnej ,,Chaty” .

W r. 1913, przed rozpoczęciem  fil­
mowania, opracow ano scenarjusz, k tó ­
rego kopje otrzym ał każdy z artystów
1 statystów . Po dwuch dniach, kiedy 
każdy nauczył się na pam ięć swojej ro ­
li, przystąpiono do kręcenia, bez żad­
nych prób i przygotowań.

Obecnie, do sfilmowania małych sce­
nek t. zw. „props", k tórych w yśw ietle­
nie trw a napew no nie więcej, m i pół 
minuty, szukano całemi tygodniami 
specjalnych miejsc. W ybudowano całe 
plantacje Shelby i St. Clair. Dom m ie­
szkalny Shelby’ów składa się z 9 po­
koi, z k tórych każdy jest kom pletnie 
urządzony do najmniejszych szczegó­
łów, Tak samo dom St. Clairów. Przy-

I tern domy te, w raz z o taczająceiri je 
j 65 budynkam i, zostały urządzone na 

podstaw ie różnych szkiców i planów, 
k tórych sporządzenie pochłonęło masę 
czasu i pieniędzy, gdyż architekci i ek­
sperci, przed ich dokonaniem, zw edzi- 
li około 50 plantacji na południu.

Dla realnego przedstaw ienia scen, 
jeździ się w rozm aite miejsca. „W yciecz­
k i” tak ie  są bardzo kosztowne, gdyż 
wymagają transportow ania ze sobą ca­
łego ap ara tu  technicznego. Jedną !aką 
scenę filmowano np. obok Plattsburga, 
na rzece Saranac. Druga, niemniej ko­
sztow na odbyw ała się na rzece Missi- 
ssipi. Użyto do niej starego, oryginal­
nego okrę tu  „Kate Adams". Samo od­
restaurow anie  i puszczenie w ruch te ­
go olbrzyma, przem ianowanego na „La 
Belle Riviere", pochłonęło w iele p ie­
niędzy.

Dla wiernego oddania tła  zwieziono 
■z nadbrzeżnych lasów Mississipi stosy 
m chu hiszpańskiego i zielska. Z głębi 
Kalifornp sprowadzono tysiące drzew: 
magnolje, oleandry, palmy. Drzewa te 
sadzono naprzem ian z dekoracjam i tak  
precyzyjnie i artystycznie w ykoaane- 
mi, że naw et reżyserzy, nie mogli od­
różnić prawdziwych od sztucznych.

Do sceny gonitwy po krze lodowej 
sprow adzono z Anglji w ielkie, rasow e 
bry tany  oraz specjalnego hodowcę

ALRAUNE 
N A  E K R A N I E

Słynna powieść Ewensa „Alraune" 
została obecnie zrealizow aną przez je­
dnego z najwybitniejszych niem ieckich 
reżyserów  H enryka Gałeena, tw órcę 
„Golema" i „Studenta z Pragi".

Doskonała scena sprzedaży niewolni­
ków z „Chaty wuja Toma".

W dziale garderoby w ykonano 50 ty­
sięcy różnych ubiorów, zaś do charak­
teryzacji a rtystów  i statystów  zużyto 
28 tysięcy rozm aitych słoików i fla- 
szeczek kosm etyków.

PRZYPADEK RZĄDZI ŚWIATEM.
M łodziutka, bo zaledw ie 19 la t li­

cząca B arbara W orth, zam ieszkała s ta ­
le w Kolumbjd, przyjechała w odw ie­
dziny do swojej przyjaciółki, pracow - 
niczki wielkiego składu perfum eryjne­
go w Los Angeles. Często przychodzi­
ła B arbara  do niej podczas pracy  w  
sklepie. Pewnego dnia, gdy obie przy­
jaciółki były zajęte pogaw ędką, wszedł 
do składu za zakupam i młody, przy­
stojny mężczyzna. Po kilkum inutowej 
obserwacji, przystąp ił on do B arbary  i 
przedstaw iw szy się, zaproponow ał jej

grę w  filmie. Był to  Tamar Lane, zna­
ny red ak to r popularnego pisma filmo­
wego „Film M ercury". B arbara oczy­
wiście z wielkiem  entuzjazmem zgodzi­
ła  się na tę  propozycję.

Po krótkim  czasie prób, przekonano 
się, że poza swoją w yjątkow ą urodą, 
posiada B arbara także  duże zdolności 
sceniczne i pow ierzono jej odrazu głó­
wną rolę w komedji „W yścig o szczę­
ście", gdzie w ystępuje jako p a rtn e rk a  
Reginalda Denny, O braz ten  ujrzymy 
niebawem .

Brigida Heim i Paweł Wegener 
w lilmie „Alraune".

W przeróbce filmowej „A lraune" w 
porozum ieniu zresztą  z autorem  uległa 
pewnym zmianom. Między innemi np. 
do treści dołączono bis-torję Alrauny, 
uciekającej z pensjonatu do w ędrow ne­
go cyrku. Sceny te  kipią bujnym ży­
ciem cyrkowym i budzą podziw  dla od­
wagi ak tork i, k tó ra  bez lęku wchodzi 
do k latk i ze lwami. Nie odbyło się to 
rzecz p ro sta  bez specjalnych przygoto­
wań, gdyż słynny pogrom ca lwów ka­
pitan Alfred Schneider przez cały ty ­
dzień kształcił swych wychowanków 
do gościnnego przyjęcia sym patycznej 
artystk i.

Rolę „Alrauny" odtw orzyć ma Bry­
gida Heim, znana ju t nam z doskonałej 
kreacji „Dobrej M arji" w „Metropo­
lis".

A rtystka ta już w 16 roku  życia o- 
puściła pensję, by zostać uczenicą szko­
ły filmowej F ryderyka Langa.

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Huragan",
Stylowy; „Cyrk”.
Casino: „Ludzie dzisiejsi". -
Miejski: „Wieczna miłość".
Pałace: „Apasze paryscy".
Pan: „Dama w w agonie sypialnym".
Corso: „W sidłach życia".
Rococo; „Tajemnica pięknej pani".
Splendid: „Pocałunek w taksówce" i „W 

kuszącym blasku brylantów".
Wodewil: „Mała awanturnica".
Capitol: „Dama w wagonie sypialnym".
Światowid: „Demon Cyrku",
Apollo: „Zona Faraona".
Filharmonja: „Król królów".
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią”.
Mewa: „Wschód słońca".
Muza (ul. Mokotowska): „Dziewczę z lu­

du".
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TEATR I M U Z Y K A
Dziśw teatrach m le J sK N *
Wiollti .„

o 3-ej pp. „Pan Twardo^s* 
o 8 ej w. „Hrabina" 

N a r o d o w y
o 3 m. 30 „Pan Damazy 
o 8 ej w. „Walka"

Letni
o 4 ej pp. „Fenomenalna „

um®,
o 8 ej w. „Nie ożenię si^*»

T eatr Wielki. Dziś o godz. 3 popoL $  
Twardowski",

Wieczorem ,,Hrabina".
Teatr Narodowy. Dziś o godz. 3 f0- 

, Pan Damazy". W ieczorem „Walka ■ 
T eatr Letni. Dziś wieczorem „Ni« oieSU 

się".
Popołudniu po cenach zniżonych 

menalna umowa".
Teatr Polski. O godz. 3.30 popoł. P*5 ^  

nach zniżonych .Juljuaz Cezar". Wiec®0* 
„Człowiek i nad człowiek".

Teatr Mały. Dziś o godz. 12 w poł. P° c* 
nach zniżonych „Świt, dzień i noc". « 

O godz. 4-tej po poł. „ M o r a l n o ś ć  

Dulski ej".
Wieczorem ,pow ró t do grzechu". . 
Stołeczna O peretka w Teatrze Nowo*^ 

Dziś „Najpiękniejsza z kobiet". P o c z ą ć  
godz. 8 wiecz. .,

Wielka rewja w Teatrze Nowości. ^  
..Wszystko z miłości" z udziałem Z. 
rzelskiej, która powróciła z Paryża. 

Początek o godz. 10-tej wiecz. .
Teatr Praski O godz. 4_tej popoł-

REMBEK. 41

N A G A N
Powieść.

Doszli do mostu. Tu Pomianowski za-
rzymał na chwilę kompanję, aby się le ­

piej zwarła, kazał trzym ać broń napo- 
go owiu i uważać na jego rozporządze­
nia. rzypuszczał, że bolszewicy zajęli 
zabudowania fabryczne, a oprócz tego 
wystawili jaką silniejszą placów kę na­
przeciw  mostu, z k tórą musiało przyjść 
do spotkania. Tymczasem minęli już 
most, zachowując największą ostroż­
ność, a n ik t im nie zastąpił drogi P rzy­
puszczali wobec tego, że bolszewicy, o- 
bawiają się własnej artylerji, bijącej s ta ­
le w rzekę, wogóle zostawili na opiece 

' oskiej gdy nagle w nieprzebitych ciem- 
jnościach, panujących pod drzewami 
przydrożnemu, zabrzmiało donośnie:

: — Stoj! Kto idiot?
j  j  . w rzasnął Pomianowski w odpowiedzi.

■ . Czerr °?. - W  rozdarto
■ Ciemność. Kompanja zawyła „Hurra!"—
. z gwałtownością zgrai- drapieżników 
rzuciła się naprzód. Rozległ się tupot 
kilkudziesięciu nog, szczęk bagnetów 

i głuche uderzenia kolb; zagrzmiały prze­
kleństw a oraz kilkanaście krótkich, jak­
by natychm iast stłumionych s trz a łó w __

i żołnierze znaleźli się w  lesie. Tu ich 
znowu zatrzym ał Pomianowski.

Pomimo zakazu wybuchł gwar przytłu­
mionych rozmów.

— Co to właściwie było??... — pytał 
jeden. — Czy tam był kto?...

— Jak to , co to było? — dziwił się in­
ny. Ja  sam zepchnąłem  bolszewika do 
rowu bagnetem!

— Kto tam  nie wie co to  było? — o- 
dezw ał się inny jeszcze. — Ja  ze dwóch 
wyrżnąłem  kolbą, aż się potoczyli!

— A ja przew róciłem  się przez jakie­
goś leżącego! Pewnie dostał od naszej 
salwy!

— A ja leciałem, ale nikogo nie spot­
kałem!

— I nie słyszałeś, jak za nami bili z 
karabinów ?

— To oni strzelali?
— A te raz  kto strzela, jak nie oni?
Rzeczywiście koło mostu rozgorzała

straszliw a kanonada. W  mroku b łyska­
ły czerwone punkciki karabinowych 
strzałów. W raz odezw ały się okopy 
bolszewickie, i maszynki zaczęły trz a ­
skać gwałtownie, starając się przekrzy­
czeć jedna drugą. Ciemności napełniły  
się przeciągłym, nie milknącym jękiem 
kul karabinowych.

Pomianowskiego szarpnął ktoś silnie 
za ram ię i szepnął mu w ucho z niew y­
powiedzianą radością:

— Słyszysz, te  kozie syny biją teraz  
do siebie!

— A  tak, bo ci z fabryk strzelają na 
drogę do własnej pasówki. Tylko nie 
rozmawiać teraz, bo jesteśmy w samym 
środku nieprzyjaciół.

— Ach, przepraszam , to  pan porucz­
nik!

I zmieszany żołnierz odskoczył gwał­
townie, jak od jeża.

Szli te raz  drogą leśną w  stronę Lip­
ska. Było tak  ciemno, że idący na prze­
dzie co chwila wpadali w  row y lub na 
drzewa; idący za nimi trzymali ich za 
płaszcze, aby nie stracić kierunku.

Przed nimi słychać było jakiś oddalony 
szum. Po chwili hałas ten  stał się wy­
raźnym tętentem  konia: naprzeciw  nich 
jechały sanie.

Pomianowski znowu zatrzym ał oddział. 
Żołnierze przygotowali broń do strzału i 
czekali z niespokojnem drżeniem  na 
nowe wydarzenie. Pomimo gwałtownej 
kanonady grzmiącej z tyłu, uszy ich 
chw ytały doskonale tupot koński i sze­
lest zbliżającego się wehikułu.

Gdy jadący zbliżyli się na kilkanaście 
kroków, Pomianowski zapytał donośnym 
głosem:

— Stoj! Kto jediet?
W  ciemnościach odpowiedział łago­

dny, śpiewny głOS:
—  Swai, towariszczy, swai! ' Ęp

— Pal! — padła komenda.
Na moment droga stanęła w blasku 

salwy, lecz w net zatonęła w  tym głąb- 
szym mroku. T ęten t ustał i zapanow ała 
cisza, ale już żołnierze byli przy saniach.

Pomianowski zaświecił la tarką  elek­
tryczną. W  jej blasku ujrzano na dro­
dze stojący wózek chłopski; w  hołoblach 
leżał koń w drgaw kach konania; obok 
niego szarzała nieruchom a postać chłopa 
w  kożuchu i wielkiej czapie futrzanej na 
głowie; na wozie było trzech bolszewi­
ków: dwaj siedzieli, a trzeci leżał, w i­
docznie rów nież zabity.

— Ładna salwa, panie poruczniku — 
zauważył G ołąbek. — Koń i dwuch lu­
dzi na śmierć!

Pomianowski przybliżył la tarkę  do le­
żącego bolszewika i obrócił go, aby po­
znać czy żyje. Nie żył.

— A le też ma mordę! — w ykrzyknął 
kapral Zajączkowski, przyglądając się 
poległemu.

Rzeczywiście zabity m iał część tw a­
rzy sino fiolotową, a co gorsza zamiast 
nosa patrzy ły  bezczelnie na Polaków 
dwie dziury, jak u świni.

— Jak iś bolszewicki łapiduch — zau­
ważył Michalik, spostrzegłszy opaskę 
czerwonego krzyża na  ram ieniu trupa.

Pomianowskiego wzruszyła myśl, że 
schwytani bolszewicy jadą z czołówki i 
że wobec tego będzie mógł od nich za­

lowa Przedmieścia".
Wieczorem „Pod Belwederem1 

kapral Szczapa kochał Eteśadka". .,
Teatr Znicz. Dziś „Więzień Ma.gdefc’^ V  
Qui Pro Quo. Dziś rewja p. t.

Q P. Q. z Ordonówną, Zimióską i it-* '* ’ 
na czele espołu. .

„Morskie Oko". Codziennie „Pnbfcc*>°* 
ma głos".

Wesoła Jama. „W5ęc do widzenia". 
Teatr „Czerwony As". Codziennie o®*' 

program rewjl p. t. „Kai-Kai“. ^
Cyrk. Program atrakcji t terniej 

zapaśniczych.
Teatr Elizeum (Karowa 18). Dziś i cod®1*0 

nie trupa Wileńska. Powtórzenie Pc*<J®*j7 
„Piewca swojej niedoli". Początek o Ś° 

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze %  
woścL W niedzielę, dnia 25 b. m. o god*> _ 
arin. 30 popoł. odbędzie się przedstawień  
dla dzieci. Dane będą toto/ki: „Tajeffl0*0*̂  
gość", „Konilk Polny i mrówka”, „Poreń  
nowa lalka i pluszowy Miś", „Nink* °  
chce iść do szkoły". Każde dziecko otr*7' 
ma upominek. Wszelkie bilety ulgowe 
ważne. Grupy szkolne korzystają z ulg*'

Z FilharmonjŁ Dziś na poranku, P ° ń ’f 
conym muzyce skandynawskiej grać bę° 
pp. Ja® i Leopold Dworakowscy (skrzyp0* 
oraz prof. JeTzy Lefeld (fortepian). Dyryź1* 
jc p. Ozimiński. Jutro, w niedzielę, o g0<̂ ’ 
3 popoł. wykonane będą pod dyrekcją PrCY 
Piotra Maszyńskiego „Widma" Monius®^' 
do słów Mickiewicza (Il-ga część 
dów"). Wykonawcami tego pięknego dzl , 
będą: chóry „Lutni" i Akademickiego 
muzycznego, oraz pp. Comte Wilg00''* 
(śpiew), M arta Zajączkowska (recytaci4*1 
Józef Kotarbiński (recytacja), Al. Mich* 
łowski (śpiew), prof. St. Niewiadomski lP‘* 
lekcja) i M. Pałewicz (śpiew).

sięgnąć wiadomości o M aryśce. Zwtó° ‘. 
te raz  la ta rkę  do jeńców, którzy zdaW®1 
się być niesłychanie przejęci zajści®11̂  
bo nie mogli opanować szczękania zęba 
mi, i zapytał ich groźnie po ro sy jsku1

— Jesteście  sanitarjusze?
— Nie, w asza wiel możność — odp^ 

wiedział, trzęsący się ze strachu czeV  
wonogwardzista. To ten  zabity  był *e 
czerem.

— A w y nie wiecie, co się stało  z P0 
skim szpitalem we w si?

— Nic nie wiemy. Nas bolszewicy zS. 
brali siłą do wojska, ale myśmy n a ^ e 
nie strzelali zupełnie do panów  Polakó^'

— To pocoście tu  jechali? . j'
— My tak  tylko pojechali do w i o s k 1 

te raz  w racali. ^
— Aha, tak  ty lko pojechali i w raca j 

— pow tórzył Pomianowski. — I nie yritr 
cie co się działo w  am bulansie? ..

Bolszewikowi niespokojnie kręciły *
oczy- .

Podobno tam  była bitw a —  rz e k ł UJ 
pewnie. — Ale to  miał zrobić jeden ® 
lak, k tóry  uciekł do bolszewików.

—— Cóż on zrobił?
—  Ja  tam  nie byłem. Mnie tylko 

opowiadali. Ten sanitarjusz wiedz®* 7 
więcej.

Pomianowski znowu rzucił okie® 
zabitego, ale ten  nie poruszył się-

a d r e s u ^ g n ^ E ^ EO G Ł aS ^E N 'Y : Z^ S s ^ w ^ o k n ? ^ ^  ? '  1 ? ° ' beZ °.d n o szc“ ia 4.70, n a  p ro w in c ji m iesięczn ie  zł. 5 40, z a g ra n ic ą  zł. 8.—  Z a zm ianę
f r . 30, d ro b n e  za w y raz  gr. 2?. Ł z u k i ^ ^  ^ , k o m “ n i ka t y  i n a d e s ła n e  gr. 80, n e k ro lo g i do 60 m m . gr. 20, pow yżej 60 m®-
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